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. H'alka .~~~9orżeje„.zo '-ftt1asten1 
10Joi11e propozvcJe Poko;o~e· anqlo-lrancuskie 

· PARYŻ, (PAT). - Prasa po powybze propozycje. J~żeli cho. dzj I w Lidze Narodów, a przedewszys't- • 
południowa donosi, że ,.akóby o Genewę, to wydnje się, że zadanie 'kiem pozbawienie rię "na dluż<1zy 

"k• · d • to nie będzie trudne, gdyż Li~a Na- okres czasu wszelkiej pomocy eko-
czynm ·1 miaro 8 }Be rancu- rodów chętnie uwolniłaby się od nomicznej wielkich mocarstw oraz 
skie i hr~tyjskte ustaliły rozstrzygania tak skomplikowanego konieczność nabywania po cenach 
tek'!it nowej propozycji, która zagadmenia. Co do Negusa. Anglja wygórowanych i za gotówkę wszel­
fitanowić nuałaby podstawę llla wszelkie dane ku temu, a1'v mu kich surowców i w związku z tern 
dla rokowań z Włochami 0 dali do paznanta, żr za celJll kilku wyczerpywanie .rasy skarhowej, 

• terytorjow wyludnionych, A)isynja skłonić mogą Mussoliniego do po-
przerwaniu WOJDY• może uniknąć wojny i pół1tczonego wużnych refieksyj. 

Propozycje te w og61nycli z tem _ryzyka. :ponadto zwrócon!I , Te ws:eystkie •faktv nadają wyjaz 
zarysach miałyby być nasłę- ma byc l!wasa l'iei:tii.a n~ korzy~et, <łowi do Genewy prerujera Lavala 
pujące: t) . Włochy otrzymają wybływa1ące. z za<;howan~a. pod _Je- 1 angielsk1~0 mimstra sir Samuela 

P
rawo do kontroli kilku pro- go . erłem w1ększe1 części Je~o im,- J!oare ,specjalne znll•!J:euie. 

penum oraz pomocy ekonom1czneJ, E h d p · " · · ł .• d · wincyj Abisyn_ji, 2) ani w Jakiej Ahisynji udzielą wszystkie „" r 0 e .aris. rowmez wie.r ~1 • 
lłarrarze. ani. w rej'ont'e s'wi·ę mocarstwa. 1z. zostało os1ągruęte poroz~m1eme rm;ilzy. Londynem a Pearyzcm co 
tego miasła Aksum, ani też w Pozostaje więc Mus!!olini. Szefa do wszystkich spornych punktów 
zacho<łnich prowincjach Abi- rządu wło~kiego mogą zaeh~cić do ~atargu wlosko • abi.,,yliskiego, któ 
synJ· i Włosi nie oirzymaj'ą dalszego oporu dotyehez11s osiągni(f- re istniały po notaeh z dnia 14 i 16 

. , te rezultaty w Afryce oraz przt-w1- października, oraz po nocie francu 
iarłnvrh terytorJOW. dywana nicskutec711ość sankcyj e- skiej z dnia SS płl.7.dliernika. Poro-

Zadaniem Londynu i Paryża t>e· 1 konomiczuyeh. Niemniej blokada 1umienie tu njawui si•: w Genewie 
dzie więc obecnie po.i:yskanie zgody finansowa, zastosowana w tych wa- w piątek, w Clasie ispntkania pre­
'enewy, .Mussolimego i Negusa na runkach przez państwa, skupione mjera Lavala z ministrem Hoare. 

W osi nra ciagle naprzód 
(Własna obs{uga ndjo-te:egrafaczna z Aleksandrji) 

. Wedtug donies~~ń z. Addis A~ur, poludn!o,wo-ws~hodnim, chcą~ J>?łl\· etym razie czarni tołnierze cofnęli 
w ciągu doby ub1eg!eJ trwał w da -, czyć su: z armJą gen. Marav1gm na się w głąb kraju, a wllZnym i wy­
izym ciągu marsz '!ojsk włoski~h odcinku mi~~zy Aduą i Adi~ratem. godnym szlak.iem k!1rawano~ym .m· 
łl północnym froncie; po pome- CZARNI SIĘ COFAJĄ ło ~~nder ~rwa meustann.1e marsz 
fziałkow)·ch krwawych wałkach Około miejscowości Mender (25 armJt łoskiej. 

l Jłłos1 nie napotykają chwilowo na kilom. od Makalle) doszło do po- MAKALLE ZADECYDUJE 
pór wojsk Negusa. •.Bataljony ko- ważniejszego starcia między pul- Samo Makalle i wszystkie miej-

' arowych żołnierzy zająwszy bez kiem „czarnych koszul" a nieregu- sco_wości w promieniu 5 kilometrów 
l. ~ru miejscowość Adi Nefuc nad larnemi oddziałami abisyńs'demi. są eałkowicie ewakuowane przez 
n 'leką Renes podążają w kierunku Liczba ofiar nie jest ustalona, w każ ludność cywilną; armja ras Seyuma 

znajduje się w tej chwili już poza 
M.akalle, tak, że Włosi przełamaw­
!!ZY upór czterdziestotysięcznego kor 

n 

I pusu ulokowanego koło Ablu Addi, 
będą mogli bez W)'.strzału zająć Ma· 

i kalle i dopiero poźniej narażeni zo­
j staną na ataki ze strony przeszło 
l „tu tysięcznej armji ras Seyuma. 
; Narazie J"ednak pferwszy atak n11 
I Abbi Ad i został u~iegł~! no~y bra-

1 
wurowo odparty, mimo 1z z piechotą 
i artyłerją współdziałały również 

I samoloty. . 
I Właściwa bitwa o Maka1le, która 
I rozpocznie się łada godzina, roz­
; strzygnie o losach całej ofensywy 
z północy, gdyż w operacjach wo­
jennych wezmą udział dosłownie 
wszystkie siły włoskie i abisyńskie. 
Makalle otoczone Jest ju.i zupełnie 
oddziałami woj~k .1wlorowych; zaję 
te Jest (1 urmja askerów) Debra Sion 

'ragment lln)t bojowej na odcinku - Adigrat - .Makalle północnego 
u włoskiego. Tanki torują drogę piechocie roloskiej. . 

i .Megeltab, prawe skrzydło, po upo­
raniu się z trudnościami terenowe­
m i, obsadLiło górę i\tlihomah i po­
zycje przy oazie Fekla Aimanot, 
wreszcie arm!a gen. Santlni znajdu­
je się w samym środkn krytycznego 
trójkąta Adua - Makalle - Adi· 

"grat. 
Taktyka wojsk · abisyńskich na 

północy stanowi dla włoskiego szta-

~uldi ·Mussóliniego z amb~sad .. Anglii 
'}!:

3
"
5
c· ma. mleC doniosłe· nastapstwa · . · · 19 r. ._ 

ei je Yż, (PAT) - Agencja Hava­
S11łcha z Rzymu: Konrerencja 
spr•.~ m1ego 4 z ambasadorem W. 

orn.0 • ji sir Eric Drumondcm trwa­
skie~ eszło godzinę. Konferencja i ta, 

,dzeD a· rozmowy poprzednie, przyczy­
l 

08~8)1ę do odprężenia. Do konferen-
na Wi.lj, która oduyła się w przeddzień 

efa in ia się komitetu koordynacyj-
[ rno w Genewie, w którem to_. posie 
sem 11 weźmie ud.dal Samuel Hoare. 
blicki łiązują duże' zn~cz~ 

W półoficjalnych kołach włosk~ch Zdaje !!lę, te na konferencji wczo-
51\ zdania, iż na konferencji wczoraj- rajszej poruszane były sprawy, do­
szej nie omawiano planu ostateczne- tyczące rozwiązania obecnego za­
go rozwiązania zagadnienia włosko- targu, które jednak różnią się znacz­
abisyńskiego, a jakoby poruszono nie od ujawnionych w ubiegłym ty­
tyJko tematy ogólne. Natom'.ast ze godniu. W wynikd wczorajszej kon­
strony angielskiej nię usiłµją zmniej ferencji nastąpi przvjacielskie po­
szyć znaczenia wczorajszej narady szukiwanie podstawy rokowań, je-
1, jak słychać, wysiłki· Rzymu i Lon- żeli nie zostant\ wysunięte n.owe pro­
dynu, zmierzające ,do, pozy!ywnych pozycje odmienne i różne od tych. 
reiultatów. bynajmniej nie osllibły; z jak!~mi Francja wystiu>ila wobec 

• . ADglJi. ·. ' I 

Codziennie naplyroają noro~ oddziały ochotnikóro abisyńskich, cilł' 
gnących na pomoc raioroi Seyumoroi, na którego pozycje kieruje się glóro­
ny atak roldski. 

bu generalnego rzetelną niegpo- J I otworzyły Włochom drogę do Ma• 
dziankę. Wycofanie się ras Seyuma kalłe. 
z Makalłe, poł\-.:ierdzone przez lot- Na froncie południowym armja 
ników, stanowiło sensację dnia w Negusa stosuje zupełnie inną takty­
.trytrei, ale nie Jet>t U\\ażane bynaj kę. niż na północy. Wojsko rasa 
mniej za dowód odwrotu lub tchó- Nassiuu forsownie maszeruje na 
rzostwa ze strony czarnych wojow- Ual Ual, a kolo miejscowości Dolo 
ników; jest to raczej manewr tak- zaatakowane przez Abisyńczyków 
tyczny, którego celu nie można na- 3 włoskie pułki zumszone zostały do 
razie przewidzieć. 4 wycofania się na drugi brzeg rzeki 
Według wiadomości otrzymanych Sissn. 

w Kairze w późnych godzinach wie- Z prowincjj Tigre donoszą, że Wło 
czorowych, Makalłe znajdnje się już si rozpoczęli już prace kolonizacyj· 
w rękach Włochów. Ponie'Yaż de- ne na szerszą skalę. Roboty wyko­
pesza ta nadeszła z Asmary, należy nują prywatni pue.JsięLiorcy, a 
ustosunkować się do niej narazie zainwestowano dotychczas 70 miljo­
z rezerwą. gdyż trudno jest przy- nów lirów. Na ul.ońcżeniu są jut 
puszczać, a!Jy oddziały ras Wesma- ,. odociągi i rezct·,,·uary wody, a 
cza w ciągu krótkie;;o stosunkowo w Adigracie, Adui i Aksum urucho­
czasu zostały odrzucone na południe mione zostały elektrownie. 

Wlochr ograniczają spoircie miesa 
RZYM, (PAT). - Wczoraj w pała- import mięsa z zagranicy. W tym ce­

cu Weneckim odbyły się pod przewo- lu będzie wydany dekret z mocą o­
dnicfwem Mussoliniego narady gospo bowiązującą od 5-go listopada. De­
darcze, w których wzięli udział przed kret ten postanawiać będzie, że w 
stawiciele zainteresowanych resor- ciągu najbhższych 6 miesięcy skle­
tów ekonomicznych, korporacyj i py rzeźnickie będą zamkn!ęte we wtor 
związków syndykalistycznych. W to- ki, a we ~rody me 1'i;dą mogły sprze 
ku narad rozważano sprawę wpro- dawać wołowiny, cielęciny \. wie­
wadzenia kartek na niektóre arty ku- przowiny. Równocześnie hote e, reo 
ły spożywcze. Projekt ten został j~- • !w1 •:•t"J!? •r.iidj~rnie i w~g<!~Y re· 
dnak· zan:echany naskutek sprzec1- sta!-1racy1n.c w <;1ą9u na1bhzszych 
wu Mussoliniego. , 6-em ,mu~s1ęcy n.1~ _oędą mog.ły w_y· 

Postanowiono natomiast, że ogra•\ daw ac w1ę1·e1. n1z Jedno dame mię· 
niczenia obejmą spożycie mięsa oraz !>!.l' luh rybne. 

Maior Karpiński coraz bliiei Australii 
Według ostatnich depesz z 

lotu mjr. Karpińskiego „Nie­
bieski Ptak" wystartował wczo 
raj o godzinie 10.50 do dalsze­
go lotu z Karachi. 

Warunki atmosferyczne by­
~y wybitnie niesprzyjające. 
Nad pustyni\Gind . utrudniał 
lot deszcz, tóry następnie 

przerodził się w silne zachmu· 
rzenie. 

Mimo tych trudności mfr. 
Karpiński wylądował w sto­
sunkowo dobrym czasie, bo o 
godzinie 14.45 na nowoczesnem 
lotnisku w Jocłhpurze, przeby­
wając ten ostatni etap z szyb­
kością przeciętną 160 km. na 
godzinę. . 

4 letni srnek zabił lica 
z pozostawione) przez niego fuzji · 

W Sierpów ku, pow. Szamo-1 ni synek i · począł manipulo• 
tuły. w darzył się tra iczny wać rzy broni. W pewnej 
wypadek. Mianowicie ~o po-, chwit padł strzał, który ugo· 
zostawionej przez leśniczego dził Rożańskiego w głowę i 
Rożańskfogo w stojaku nabi- położył e;o trupem na miei· 
.tej:fuzji zbliżył tiQ jego -6-let scu. . 
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AmnestJa dla w1ełniq . ~ obniżka komornego [:e·0~:c1:: 
to najpilniejsze sprawy, l<tóre niebawem będą załatwione ~-- SZEF I PRACOWNIK. 

Ustawa o pełnomocnictwach największych karteli. Na cze- litycznych. Przestępcom kry- o zamordowanie ś. p. min. Pie- Właściciel owocarni, pan 
została już uchwalc;ma przez le komisji stanie wiceminister minalnym zostanie darowana rackiego. "\Varto zaznaczyć, że Szmulewicz wszedł · do sklepu 
Sejm. W przyszłym tygodniu skarbu Lechnicki. Na podsta- całkowicie kara do 6 miesięcy. min. Michałowski jest jednym i spostrzegł, że jego suhjekt 
zajmie się tą sprawą Senat, wie· wyników prac tej komi- zaś kary do lat 3 i 5 zostaną z najdłużej urzędujących mi- coś żuje. 
który uchwali również ustawę sji zostanie przeprowadzona zmniejszone do połowy. nistrów w Polsce. _ Beniek! _ryknął._ Pan 
o pełnomocnictwach w >rze- obniżka cen wyrobów prze- Odnośnie do przestępców MORATORJUM MIESZKA· znów źre? Już teraz rozumiem 
dłożeniu rządowem. Prace mysłu skartelizowanego. politycznych projekt ustawy NIOWE DLA dlaczego mam w interesie de-
parlamentarne dobiegają więc AMNESTJA. amnestyjnej przewiduje, że BEZROBOTNYCH. ficyt! Mnie ciągle brakuje to· 
końca, ale prace rządu dopie- Na odcinku politycznym darowana będzie zupełnie ka- Z dniem dzisiejszym zaczy- war! 
ro się zaczy11l!,j~. przygotowują się również pew rado J?ółtora roku, zaś do; lat na obowiązywać zimowe mo· _ Co szef mnie uhraża? _ 
ZMNIEJSZEME UPOSAŻEŃ. Jie zmiany. W Ministerstwie zostame o połowę zmniejszo- l'aforjum mieszkaniowe dla oburzył · się subjekt. _ Cn-

Pierwsze dekrety ukażą się Sprawiedliwo§cl dobiegają na. Czy amnestja obejmie bezrohptnych. Mora.torj um to ~a coś wynoszę ze sklepu? Ja 
zapewne dopiero w połowie prace nad projektem· ustawy również h. więźni6w brze- wstrzymuje eksmisj~ bezro- Jestem znany ze swojej uczci 
przyszłego miesiąca z ważno- w sprawie amnestji. Projekt skich, którzy uciekli zagrani- hotnych z lokali jedno i dwu• wości! Nigdy nic nie wezmę! 
ścią od 1 grudnia. Ja.k już do- został już przesłany dla uzgod cę, niewiadomo jeszcze. Nato- iibowych na okres od 1 listo Przez 3 lata pracowałem w za 
nosiliśmy. na pierwszy ogień nienia do Ministerstwa Spraw miast z pod ustawy amnestyj- pada do 1 kwietma 1936. Bez !<ladzie kąpielowym i llie 
pójdą dekrety oszczędnościo- Wewnętrznych i po uchwale- nej zostaną wyjęci wszyscy robotni, którzy korzystali już wzięłem ani jednej kąpieli!. .• 
we i podatkowe. Zanim zosta- niu go przez Radę Ministrów, skazani za szpiegostwo. ze wstrzymania wyroków eks Ja mam świadectwo!... ' 
nie ostatecznie uchwalonv rząd prześle go Izbom Usta- Rozeszły się pogłoski, że misyjnych, winni się zgłosić Pan Szmulewicz westchnął 
tekst dekretu w sprawie nacf. wodawczym. min. Sprawiedliwości Micha· do właściwvch sądów grodz· ciężko. · 
zwyczajnych podatków dla Projekt . ustawy C) amne~tji łowski ustąpi po wprowadze· kich z poaauiem o dalsze - Ja wiem. Kąp!ele panu 
funkcjonarjuszów ~państwo- obejmuje zarówno przestęp- niu w życie ustawy amnestyj- wstrzymanie wyroków eksmi można powierzyć. Nie zginie 
wych, wicepremjer Kwiatkow ców kryminalnych, Jak i po- nej oraz zakończeniu procesu syjnych. ani jedna. Ale owoce i delika 
ski odbędzie konferen..:ję z tesy nio. Zawsze jak wchodz~ 
przedstawicielami organizacyj W CZTERY OCZY . do ·sklepu pan ma pełne usta.. 
urzędniczych. Podatki .... m zo- Pan nie jest sub-je-kt, tylko 
stanq już obłoione pobory wy. Intymne rozmowy Iks• z Czytelnikami sub-źre-ktl Pan ciągle źre i 
nos~ce 125 " zł. miesięcznie. iref 
Najniższa stawka podatkowa I( b• · d • - Proszę sie liczyć, ze sło-

:l~~!fr'll8ZCzalnie ?% o 1eta o raz wo1onem sercu r::~t.!:j:r :~ó: 11kk~.!i=~ 
Te grupy pracownik6w, któ- P. „Blanka" z M. zwierza mu zła i chciałabym być z ty o „rozdwojonych" se~cach. na do ę, to muszę mieć p05i· 

re płacą już obecnie podatki, nam SI"': tamtym. Gdy zaś 1.uż 0 nim To wcale nie żart. to często nn- łck. 
zostaną objęte tylko podwyż- .,Jest"em od roku męz' ntką. wet wielka tragedja. I to wcale n!e - Ki.o panu broni mieć1 
ką w wysokości od 4 do 16%. u ł M b k .,. zapominam, myślę i ubó- rozpusta. bo kobiety takie b)'WaJą Ale nie może pan sie posilać 

Jeśli chodzi 0 pracowaiko'w .viam 20 at. ęża . ocham, stwiam męża. najzupełniej bezinteresowne. Nie z chlebem? Pan musi mieć po 
P•oprostu ubóstwiam lecz ~·est Teraz mÓJ. mąż ,'7Vj'echał jest to oczywiście, objaw normalny 

~rywatnych, to stawka podał- . . . • ·; nie nie można go naz:wać nienatu- marańcze za 2 złote 50 gros21y 
d h d t • d cos W mojem zycm~ czego ar chwilowo. Spotykam się na· ralnym. Jest to raczej pozostało~ć kilo? ł'an musi źreć chałwe z 

u oc 0 owego zos anie po • dzo siP hoJ·ę, cos' co mn1·e po- I 1 · t · " b · h' t 
wyższona w granicach do ;o<Y . " . d ca z mo1ą „sympa Ją • y· po dawno odległych okresach is o sardhnkami? '° ciąga i CZUJ"' że spa am co wam z nim wszędz1e, chodzę rycznych, kiedy ludzkość bywała S k ł . 
oheOBcNnelgoKAwymKiOarMu.ORNEGO. raz ni.żej, a ~ie mogę się opa: bo dancingach i _jest mi do- poligamicznaJ (wielożenna), jkaką • u je ·t wzruszy ramiona· 

Ż l , t k · jeEOt, zresztą, eszcze te1·az w ra- mi . 
. Równocze~nie z opracowa- noO~t znam pewnego pana, ż;=., a ~ ~now ęs ~ię. za ~ę !~~t, o odmienneJ kulturze od na· -L Czem chata bogata, -tem 

niem ?ekret~~ podat~o';Vych który jest moJą starł\ sympa· l własme sama siebie nie Nasza wielowiekowa knltura wy ~h.f:ha~ nas w sklepie niema 
pracują w Mmisterstwie Skn!- lją. Spotykałam się z nim hę- rozumiem. Zdaje mi się, że tworzyła typ monogamit:Zny (j~d: 
hu !1!1-~ dekretem. w sprawie dąc panną. ,.Niby" kochałiś- (J'd·yby byli razem ze mną wte nożenny) •. dl!1teg~ sytuncia -!'am • - To kup pan sobie. 
obruzki komorne ... o o 15 % · d · d ł b ~d b ł b · d b J skłonno~c1 b1gam1czne (clwnzenne) -:- Za co? Szef mnie cidgle 

. . e • my się na życie l osz o y . y y o y mt o. rze. esz~z~ I wydają się Paai oienornialne, 11 I 
~bmz~ą zost8:ną podobno ob- może do małżeństwa, gdyby Je?no z~zn~7zę, ze dos~ło J!~Z przez to .Przykre I uciążliw.~. Co- za :C z pensją! Ja z nę zy, 
Jęt~ mtesz~ania do .trzech po-1 nie to, że on miał narzeczoną, nuędzy nami do czegos blu:· prawda, ~e~t to !zecz przeJsciowa, psi e'V, źrę "te chałwel 
k!>i włącznie. W związku z. ob- z którą znał się 8 lat i ożenił szego. bo przec1ez pociąg opn~ty bG sa- Mnie już mdli! .lak człowiek 
rużkA komornego przew1dy · · R d k · I mym t Uto podkł~~e. z~yslo- Stoi na ifo"'li~b: ocf 9-eJ· do 9-eJ·. 

, • , . • - się z mą. e a t~ 'Ze, z oz.ull1 mme wym prędzej, czy pozmeJ mlJa, na " 
wane Jest częscio~e uchyle!11e Tymczasem spotykał się ze Mam takie rozdwojone serce! tomiast związek, oparty na ma!żen to musi cośkolwiek zjeść. 12 
ustawy ~ och~ome lokatorow. mną półtora roku i zawsze Chciałabym, aby było do- stwie, ma znacznie trwalsze podsta godzin na dobę to jest wy· 
Z pod ~ziałam.a usta"!y zosta- dużo czasu dla mnie poświę- hrze ale tak dłużej być nie wy, zwła~zcza, gd)', J.nk. 'Y ł)~ wy zysk! Mnie sie należy praco• 
i.. 1 wyjęte mieszkan d ł N . ' N. k. ć paclko, 01e brak m1ło!>c1 między wać 8 godzin, psiakrew! 

..,, . ia pona ca1. a wieść o jego śłubie moze: ie mo.gę oszu. t n. mę małżonkami. Nie ulega wątpliwości, 
czter?_p_okoJowe. serce z talu o mało mi nie pę żn. 11.le co Ja zrobię, k1e<ly żr- mężowi Pani oraz żonie kochan- Szef gniewnie zmarszczył 
KARfELE MUSZĄ ZNiżYć klo, ale nie chodziłam do niego nie mogę się opanować, aby ka .Pa~i cz~g!>ś b~ak, co. Wy J:!Osia czoło . 

. CEN~! . nie narzucałam się, nie robi· tamte~o nie widywać. dacie, 1estesr:1e .więc „obie wz~Jem: - Beniek! Co to znaczyP 
N d K t t ł K P . bł · nem uzupełmemem, w czem 01e w1 Kto tu przyszedł krzyczec'" 

a p~sie zemu om1 ~ "!-1 am mu wymówek. Myślałam oc any anie, ag~m Je· działbym nic tragicznego. Skoro ' 
Ekonomicznego Rady Mm1- sobie - widocznie tak musi szcze raz o radę, co robić, aby wszakże sytuacja tn tak bar~o Ja, czy pan"( Kogo tu wolno 
stró~ zo.stał u~t!l;lony .skład być. W dzień jego ślubu mo· zapomnieć". Pani di;ży, ~rz.eba du~ym '~ys1ł· mówić „psiakrew"? Kto tu 
spe~JalneJ ~om.tsJ•: ktora. w dliłam się, żeoy przyszło za- Sądząc z !>pisu. jest Pa~ rzeczy- ki~m zwa1czyc tlł. w sobie. N~Jba!- jest szef, psiakrew ?I Mnie 
mysi z.apowie<lz.i wicep.rem•e- pomnienie 0 nim. wiście „kobietą o rozdwoJ~nem ~er dz1e. skuteczne )'loby tu - maCie tylko wolno mówić „ps.\a 

K k k t • cu". To si„ zdarza. BywaJq kobie- 1-zynstwol krew" ps1·akrewl 
r!l wiat o~s 1ego, ma ZttJqc W jakiś czas po ślubie znów " ' 
SJ~ zbadamem gospodarki 6 spotkaJ mnie. Znów czułe sło ------------------------ - Mnie sie należy praeo-

wa. mówił, że nikt nie jest ta O§ t Ot ft je IW ie .Ś f; j ~a~2~ godzin!. A szef mnie ka . 
ki. jak ja i że nigdy o mnie Kongres Stronnldwa 

Ludowego 
Ogólnopolski Kongres Stron 

11ictwa Ludowego zwołany bQ· 
dzie do Warszawy na dzień 
7-8 grudnia r. b. Będzie to 
pierwsza konferencja stron­
nictwa po ostatnim rozłamie, 
który nastąpił w okresie wy­
borów do ciał ustawo !aw­
czych, na tle ustosunkowania 
się do akcji wyborczej. Kon­
gres wybrać 14~ nowego prze· 
wodniczące~o na miejsce se­
natora Malmowskiego, który 
wystąpił ze stronnictwa. 

nie zapomni. (Zaznaczam, że IW shrócle telegrallczngm - Beniekl Pan znów zac~y· 
· · hl d na? Pan chce tak skończyć. 

nic mnie z mm iżej nig y KRWAWE WALKI GORNIKOW. Warszawy, będą niezwłocznie wy- jak mó.i były pracownik Kąlt 
nie łączyło), Książe Jun, prezes Rady l'olitycz- dalani z miasta., 9 O t · · h · ł · d 
Później poznałam mego o· nej w Mongolji, o"'łosil się p1·ezy- UMARŁ, MOW IAC O OBNiżCE man 1 n ez me c eta mg .Y. 

hecnego męża. Jest to zupełnie <lentem nowej Republik.i Mongoł- KOMORNE~O. Fntnłnr ~-yJ!adek więcej pracować, jak 8 go-
d skiej. W ten spos6b, na Dalekim wyd'?-rzrł słę • na zebra01u. Z~nązku dzin. Też sie upierał. I pan 

inny typ. Prze ewszystkiem Wschodzie powstaje jeszcze jedno Karmen1cz01kow. Prze.maw1aJący w wie co z nim się stało? 
jest b. przystojny i kocha pnnstwo pod wpływami Jnponji. sprawie projektu obniżki komorne- N 
mnie nad życie. Pobraliśmy POWODZIE w NU.:MCZECH i go, właściciel tlo~u, S. Peretz, do- - ie. a! 
się. Jego kocham inaczej - ja S1wajcarji zwłaszcza g!'ożne w oko stał. ataku serca 1 zmarł przed przy - To panu powiem! teb 
ko męża. Jest dobry, jest zmy hcach gór 'Hartz~ i w .Kanto~ie Gla .b">s.fRA.§i~~Jza.ZBRODNI dopu§cił pan wiedziałl On jechał .. a 
ł · J rusa - wyrządzily olurtylllie szko 

1

. . 1 d · · p Ameryki i w drodze okręt Ził.• 
s owy l to mnie pociąga. a dy. Setki domów zmszczyly potoki się w .Kon~ec\l? u na .ro z101e aca· ł t ć K lt k ł 
natomiast staram się_ być mu rzek. Zginęło 4 osoby z pośród miesz no~sk1ch. 1ak1s oso?nik, którego na· czą oną . a man ws oczy 
dobrą żoną, kochanką, przy- kaiic6w zw1sko me zostało Jeszcze podane do do wody i zaczął pływać. PłYi 
j·ac1·e1em i· wsz'-·stk1.em. KATASTROFALNY POżAR FA- wiadomości. Napastnik zmasakrow:ał wał okrągłe 8 godzm, _a~· 

~ . . rl 1.1 siekierq 4 osoby: Icka Pacanowskie- t · d · ł b. 
Ale właśnie tamta moja ~RYKI. Z Łodzi onoszą, że sp!l •a J"e'7o żonę i c6rk.i: Chanę i Nachę. em powie z1a so ie: „ „ 

, . d Jak się tam fabryka Przy~6rsk1eąo. §0• "r . b d : · syć! Fajerant! Więcej jak 8 
sympatja życ mi nie aje. przy ul. Południowej 68. Straty 1uę- t0n8~ży i~iLlcr JN·~Jn!i°la prze- godzin nie pracuję". 
zobaczę go, przychodzę do do i.:ają miljona złotych. Przyczyna p.o st"pców kryminaln. ych, projektu.ją Przestał pracować i poszedł 

------------------------- inru jeszcze nieustalona.. " Ob BANDYCI NA PLEBANil. We pewne k?ła prawnicze.. oz~ m~a- na dno. Rozumiesz pan ?.„ To 

Spadki są do odebrania 
Dnia '51 "tyczLia rb. rmllrł w ( stwową francuską. 

Lens (dep. P. de C.) emigraut 11a10- P. Dubois odmówił wydania ja­
dowości poisk1ęj, Kot Filip, nr. 26 kichkolwiek wyjaśnień, dotyczą. 
maja 1905 r. w Jadłówce, z ojća Wa- cych spadku _po żo"lie. Informacje 
~yła i m11tkt I ekli z Maziupów, po- mogt\ b~·ć jednak otrzvmane w try 
w„ta'' 111 1. " ~l'udku kwot~ w wy bie rekwizycji sądowej. 
sokości 9.'JOO fr. fr .• zdeponowaną w Spadek po zmarłej jest sprawą 
Pocttowe1 Kasie Oszcl!ę•łności orai atkualnq. Jeżeli na terenie Polski 
pewną ił;:iść rzeczy codzieunego 11· znalazłyby się osoby, uwazająće się 
żytku. za spadkobiercó-n ś. p. Marjanny z 

Konsulat Generalny R. P. w Lille Głuchowskich, powinny się iwró· 
zawiadamia, że dn. U piarca 1935 r. cić pisemnie do Konsulatu w Lille 
zmarła w Lille ś. p. Marjanna z do (Consulat G611ćrale de Pologne, Lil 
mn Głqehowska nr. w Polsce w Ru le, 45, Boulevard Carnot), podając 
diie Guzowskiej. dnia :JO · {'"rudnia swoje pokrewieństwo i ewentualne 
190' r. z ojca Jozefa i matk Józefy uprawnienia do spadku. 
21 Małacłiowsk1ch. Mąż zmarłej na- Interesanci mogą si~ równiet 
zywa się G~or~e1 Henri D11bols iwrócić do Syndykatu Emigracyj­
~m. w Iłlies \Nord), prawdopodo. nego w Warszawie ul. Króla Alb.er 
bnie posiada przynależno!l pań- ta łt Nr. t„ 

wsi Wrzos, w radomskiem, bandyci łyb~ odciq~yć przepełmon~ d.ziś wię- są skutki jak pracownik :Qi& 

dl d 
. . zieaia. Pro1ektodawcy chcieliby tam I h • • · · ' k · <> 

napa i na om m1eJscowe~p pro- umieszcz~ć przestępców notorycz· c ce. pracowac w1ęce,r, Ja .. o 
hoszcza, ks. Dąbrowskiego. !~ie za· nych i niouleczalnych. godzm, Napoleon ~ądek. 
bili nikogo i zagrabili 01ewielką 11u 
inę pieniędzy.· 

SZMUGIEL Z LITWY. W ostat­
nich czas!ch stwierdzono znaczny 
przemyt produktów rolnych z Lit­
wy. W dużych ilościach przemyca­
ne BI\ grzyby, siemię lniane i inne 
produkty rolne. Szmugiel z Litwy 
idzie na wilel1szezyznę i suwalskie, 
a nuwet docieru do Warszawy. 

ZEBUACV IDĄ„ W związku z 
,,Zaduszkarni", s~dziewane jest 
„najście" żebraków na Warszawę. 
Władze przedsięwziąć mają środki 
zapobiego.wcze. żebracy z po;:a 

CZY jesteś członkiem LOPP 

Elewatory i śpic-rze zboiowe 
wybudowane bt:dą przez kapitał szwajcarski 

Jak się dowiadujemy, w o- ny zostaje w porcie gdyńslcirn 
ątatnich dniach uk,ończQne zo- kosztem 3.000.000 złotych. 
$łały pertraktacje w sprą.wie Wszystkie inwesty<:je prze­
wykonania. wielki~h inwesty- P!owadzon~ mają b_Y'ć z ri1ąte„ 
cyj dla zw1~k.szenia eksportu rJałów kra1owych 1 w fabry-
zbQża z Pols~1. kach polskich. 

Szwajcarski koncern Biihle„ Poza elewatorami rozpoczę· 
fa, wykonać ma budow<t sieci ta będzie budowa śpichrzów 
elewatorów zbożowych. Pierw zbożowych we wszy$tkićh wo-
szv. wielki elewator wzniesio- jewództwach. - . 



Str., 

Sztuki» l, ·sztuczki _:zawodowrch dzia 
, 
O\V 

P.rzen19sl,_ zb.udoUJGng na 
Odwiecz~e trady~je Zadu· dwa cey pię6 gro~zy, o ws~el· ~a~jetdża się bractwa z prowincjej.,dek. z wyszukaną dziadowską li prześladowafr. Spotykamy; 

litości i ntilosierdziu 
lzek są. Jak wiadomo, żniwem kfo zawiłe kwe~t·e o1J·~inal-. slepy~h?· P.ołamal1yobc~ •. odtpodczęt.ych uptzez:"mością. go w Alejach Ujzadowskich. , 
dr f h : b · b d · t . . . · ua wie1skiem c·1lc te 1 e opiero , . tk" · . . 
. a .ac u ze racz~go 1 o aJ- ne~o ~~o. za~ u! 1 .ate~o swoje pieniądze zbijają! . . - owc1e za wszys 1e - Tak, Jak w każdym za• 
ze Jedynym dmem w roku, naJczęsc1ej me or1entu1e się ·A teraz w tym ro.ku. to at strach dusze .• , wodzie - mówi - boją si~ 
kiedy „szanowne dziady„ mo- w tern, jak doniosłe przeobra- myśle~ PolicJa tod~bni~ż · całe. ko- - Wedle życzenia! Ojcze tvlko ci którzy prawidł~ 

tą popisać się prawdziwą sztu żenia dokonują się pod jego T1.sadr1atr b~ła· zePlrac, ćzebyd bsi~ ~ nasz.„ \vych kw'alifikacyJ' nie maJ·0 . 

b k . •1z1a anu 1 y. oszr. po o Die, b ;b · • 
i\:.. • , • , o iem. · będą. ·że aż strach. Nikt prosze pa- f.I I • b ~ J IJo ry ze rak zna się na 
frzec1ętny przechoąz1en, ~a nie my~li .o tem, że ~u!za SWO• e mo~e y„ gorze . Wszystkiem i na wszystko SO• 

ktory pod wpływdD?- dmJkłh- 1 Luka to istotnie wielka, zro ~~f~d::w~~irci ~;!~i'!-'l;. tylko~ Dźwięczq jeszcze za nami bdi~ radę znajdzike,
1 
1d'a~ P<?Wie 

go serdca k~esprze. zia ~ ro. - zumieliśmy ją dostatecznie, i dusza zrobi, jeżeli j_ej nikt pacie- słowa modlitwy, kiedy: rozglą zia~vszy naprzy a Ja mcze• 
nym at iem, m~ czuje się dJatego za pośrednictwein , na· r1em nie pocieszy? Kto il\ z 'czyści damy się bacznie za dalsz~ go się nie boję i przygotowa• 
poprostu ~ p~awie wypyty- szego reportera postanowiliś- wych męczarniów wyciągnie?! . informatorem, żeby ~iad ny jestem na występy pierw-. 
wać go wzam1an za maTne my ją zapełni'Ć. - To niby. racja, ale mówi"° ~e nasz uczynić iak najhardziej szorzędne. Jeden z warszaw• 

• ·d · • d. • · · • · ·• · te was-re pacrerze. to pod<?bno n~e kompletnym. Znajdujemy ich skich poetów ułożył mi na"' Dz1a 'z dz1a a I pradziada . dztad :~!~ii~~n,~. ~d~i!zti.1b:i~~::z ni~ naturalnie, mimo wszelkich we~ takiego kawałka, .kt?rem 

W 
• , . . lk - · inni ludzie, ża coraz to inne dusze ostrych represyj, pod dostat- na.rtrwadsze serce musi s1e po 

arszawa jest wie a, ·a pun teraz tylko powie, czy modlić się każq'?I klem. Licząc się jednak z dość kruszyć. -
dziady tropione przez władze zwykły dziadek to wszystko .- C~ż też ·pan t~kie rz~czy m6- wysokiemi „odszkodowaniami 

~olicy1'ne. W każdym przecho potrafi?! No niechby mnie na w:il Dziadby. znowu~ n1a tAakie votum za ' "--""'Cony czas", roz.mo,vy I dziad musi dbaf · · I I · d nieufne sobie zasłuzy l od czego „ __ u 

n I U. ~ęszą .sz ac tetnf prze • przykład tańczyć kazali, a)bo jęst pśm:ęć W głowie? Jak sie jed- prowadzimy jak najkrótsze. 0 repertuar 
staw1c1ełe zebractwa agenta o.,.ień połykać. .• Skąd? A pu- nego pacierza za daną duszę nie Na Placu Zbawiciela: 
policyjnego~ na każdej ulicy !Sika, widzisz pan, tylko tego sk.oń~zy, to miarkuje.j!l spbie w pa - Jak się zapowiadają obroty na - Może nam pan taki Kił:• 
oopatrują się zasadzki. Gdzie żąda. Dzisiej jeszcze jaki ta- mu:ci I w domu dorabia to, co pod tegoroczne Zaduszki - zapytuje- wałek teraz zaraz odtworzyć?1 
. h t . d l „ . ')' . k. . . , I crnentarzem przerwał. . Moge panu my ślepego kalekę. . - A jakże! Tylko, że to b1111 
łC za em o na ezc, Jes l me 1 popyt maJą b1esni re igij- łio sobie tylko powiedzieć, że .co ·po _Dobrze. z'e OC7V moje ni·e wi- d . ł k "I "' 

O ·..1 • S k" ?I N.b t I eh b h d k h t -, zie z ocisza osztowaćr ..•• w grouzie as 1m.. ne. l y na yc epszy o· epszyc sczonac zu usz owyc , o ctzą tych .wszy;;tkich prześladowań! " 
Idziemy właśnie jedną z a· Lywateli, którym się komiki ~1~łem w. domu rob~ty za!Włościo źle jest proszę pana, źle. I nie wia - No jazda! Jedź panl. 

le.jek parkowych kiedy na· nie podobają.„ Na religijny '\eJ ~a . parę tygodm . po szyst- domo. ~zy nie będzie gorzej! „W Abisynji gwiżdżą kulei 
d h d . • :...L t . . . . kich sw1ętych. Dusze po nocach _ Dlaczego? Włochów pada coniemiara. 

raz oc o z1 uszu naszycn ę· piosence mozna jeszcze co me przychodziły i o swoje modlitwy _ Jakto dJa·czegol Dawni dziad A uczone ludzie mówwm. t 
skny, malanchołijny głos dzia co utargować. się upomi.ualy. A _jeszcz~ o krew- bel traktowany, jak zawód milo- że to je na pomo;te kara! 
dowskiego weterana: Sezon dz'adowskl n-yc~ ~sobis_tY_ch, tyz przecież zapom- sierdzia, nawet książki na takie te- Bo kto zna historje świafa:,. 

. · · „ . k. 1 mec · Jest n1e1ako .. Buty szyć, a wł as t · I" · d · · n p· r ·om T Wł k 
. - Nie ?PUSC osobo szan?wna, ie; ny rodzinie boso kazać chodzi? Nie !•::arz~P;5(:~ ~e bidne asdusz: ~~ tó o wi, że we os im ludzie 
łl~ lud~~te serce _w cic.LH_e s.i:tuka. _ No, zato będziecie mogli no- wypacla prost" pana! za swoich tak . ? p 1. . 1 . h naród się z djabł'llmy brata 
Nie om1JaJ biednego ponorzelca. kto · h · bk zJ; "' powie zą o lCJantv wca e swo1c I w duchowym żyje brudzie! 

. k '.? • prawic troc ę swoje zaro i w IJ.· że samo przecież trzeba odrobić. Nie interesów nie znająf Przecież i po- D · d I · 
r~mu cały maJąte z wiatrami pole Jnszk1. To przecież najlepszy wasz jest to takie zwyczajne. jakby się lkjant śmiertelną osobą jest. która oz1:m~rly~ho~i~ ~!mi:t~~e. 
tiatl.„ 3ezon~! policji \\ ydawało'. Gdyby tylko na wsparcia pacierzowego potrzebuje! To też czarny ich morduJ· e _ 

R kt d ł d . - ~ znów za ~zon? W tym ro- referat .sprawy takie wzięła, to na- · 
espe prze w a zą· ~.· 11?!. ło t.ylko publika sobie \~y.obra [Jewnoby d.i:iadków bidncch nie tar s k J d i d6 bij w nie powszednie i we święta. .• 

d d I ''V k h , an c e w z a w ą Dlatego też dobre dusze, 
Pięciogroszowa moneta rzucona ia, ze. zia eK na ' szyst ·1c swię- mosila i kratowaną kliuiką nie stra- Włoskie klęskie pamientajta. 

przez ntt'ł do c:wnt.. . nagrodzona zo 1yrh u~tere$U robi A to nie{lrawda., szyta. Dziad sam miarkuje co do Na Twardej we wnęce domu: Bo ja także ~ yżyć musze 
tłaje stereotypowem: ·~oduwde war-1zawslue dziady są fonkcyj należy, a co nic, ale czło- - Zaduszki dziadku dobrze się I ochfiare jakom dajtaL" 

_ Panie Boże Wielki Zapłać! .aws2'e w te czasy pos~kodowane. wiekowi żyć trzeba pozwolić! Zftpowiad~ą? N kl 
_ Cózto d.i:iadel.. tak "' ogrodz· z • k d - Szko a mówić, osobo szanow- 1~ -;-N o co, nie awa piosed. 

11.h:e obrał postc1uuek? a Ja 2 usza pan kaz"e'.11 na. świat się do góry nogamy prze- Kai ie uważa pan, że nasz 
- Ano, cóż prm•.i:c pana władzy ' li 'I ~ wraca Jakisik sankcje tera na nasz naród, któren się wojen bal"' 

lrzt:ba przecie.i na kawałek ch1eb wymyślili i ani rusz punie egzysto- cłzo obawia, na takie coś pÓJ. • 
· 1 Al k ł d t Kompletnie zorjentowani ża pan, że dziadek może być wb.ć 

•prosić t> .ra p1tuu w" zy u · d l h d -· Jakie znów sankc1·e? Przecież dzie?I ••t odpnwiarla, to mogę w tej chw. wyw1a em z naszym sz ac et- tak poszko owany?... ?I 
& miejsc.e op1MniaL. uym dziadkiem, żegnamy go to tylko Włoch dotyczy Przytakujemy sprytnemu 

Al . dz" p <l o~i J·a nie J·e ł . . J Pięćdziesięciogroszówka O· - Tak się mówi!! Wiochy Włocha z"ehrakO\"J. 1· oe:rah1·en1' z pi·e-
- ez. · iac .:u r r. • · c·zu em spojrzen1em1 a e za· k ał d d mi, a widzisz pan, że swoją drogą • ~ 

Ilem żadną wła<lzą. l oprostu litu- cr""'n · ·az a ~i~ ostatecznem o - w dziadów bii'ą. ni,,.dzv odchodzimy czem prAel 
lriwą osobą Jestem, która pasorzel- . ~J lUJC nas: szkOdowaniem. . · 1k d d " Jd_ dak p " 
'3Wl biednemu z pomcx:ą przycho- - · Przepraszam, że się oś- Jeden jest: fy ·o prze stawi zej o re cji, . iosenka 
k · l l 'd • I h - Za jok~ duszę pan sza- ciel sztuki żebrackiej, który znanego poety warszawskie-

'· A' , ,· 1 . k r B . m1e am, a e w1 zę, ze sz ac et k :„:• :.i b ·d h , ł d l b. 
- aa. o rnaczv -· o musi · · i p nowny . ~że - zapytw uzia nie oi się ża nyc rygorow go poruszy a nas o gę J. 

MD wiedzieć, że tera. w tcm fachu Ille panu z oczow pa rzy... an • . . " 
łtpysowe co.szy ńndeśl; . n~:adow~ szanowny· był łaskaw zahreć. 

1 chi eh zrobił się · gors2y .jeszcze. mi · Okrągłe •. godzine czasu, 
Ili chycl?c;twa. Namnoż)'.ło ~ 1ę tcg_o przez którą nic nie byłem cH ••·v ·s < 

ka<'twa Jllk much. I 1~ 1 ·~ "rawdz1- t · · t ' C 
'e Jzittcły z 1lziacla i z pradziada w 8 ame u argowac.„ zy uwa 

P U,D R Y 
ROSLtnnE 

G w A R. A n T u ·J A. 
_mtODA. i ŚWIEŻA. CERE. 

wszelakie m!lnk1ercnty! Widzisz ------------------------------------------------------• 11nl Widocznie im ł•> no.chnie sko 
lepsznh <'la;;ów nic pamiętają!.. 

- A c11.incll.owi t!awno się to gos­
~arstwo spaliło? 
- Snalilo? Aaa, pan się niby py­
względem tego oznia w:elgachne­
co nas znis.tt·1.yi? B1;1l -'~ na wios 
1 pólpii;ta roku. Slr„~zny beł o­
ń: ''' „„„„„~;: czvsta!... 
„ I od tej p()ry dziadek prosi? 
- Ano willzi~z pan. Tyle lat już 
Iem marnrm chlebie! I to z ka­

dniem gorzej proszę pana, z 
Iem Jniem„. 

AktOry podw6rkowe 
- I cóz tak wpływa ujem· 

na· zmnieJszenie się docho 
? 

Bezrobocie tworzr zbrodniarzr 
Mając . tę prawdę na względzie, Sąd zmniejszył Tysiakowi karę do 10 lat 

wJęzieJua za zabójstwo dyr. Kanenberga 
Wczoraj w Sądzie Apela- fabryki „Krusche i Ender" re wyssał z piersi matczynej. Dyr. Kanenberg nadszedł. 

cyjnym w Warszawie roze· 1.rze.00 mieć protekcję. że nie Nie mógł usłyszeć, że Tysiak I Tysiak dojrzał go. Podsko­
gral . . się drugi ak~ po_nu~ej t_ra wystarc~ą mocne, zaprawione został wydziedziczony w hez czył i ztyłn oddał kilka strza 
gedJ1 sądowej jozeła 1 ys1u· w robocie, ręce am gorąca żą pr~ykładny sposób. łów. Dyr. Kanenherg, trafio-
t(a, oskarżonego o zabójstwo dza pracy do tego, by jako Mimo przeszkód stawia· ny zachwiał się, oparł się o 
dyrektora fabryki „ł\.rusche i l'obomik przestąpić progi fa· nych Tysiakowi udało mu się s!up ł_atarni, poczem zaczął u•. 

- A cóżby, proszę pana, 
l nie te aktory podwórko· 

) ' Zmamraify publikę, że 
strach. Nic tera dziad fo. 

l •wy nie zrobi bez sztuk.1. 
nie ,odstawisz małpy, toś 

~ie u łikatora przegrany 

Ender", Kan~nberga. . bryki. że trzeba położyć spec- zaczepie dyr. Kanenberga na c1ekac. 
::ipraw~ ta, k1eoy zilluazła się na jalne zasługi dla właścicieli, u.uc:y, gdy ten opuszczał fa- Pobiegł za nim Tysiak. Re 

w'!.i...aucwe bądu . ukrctgowe.;o .w t.o nądź zarz3.<iU fabryki że ci .>r-vkę. . wolwer się zaciął i żaden. 
rba, wywola;a nies1yc11ane zamtere .:. .' . J ł · dł 
sowaote z uwa.,.i na spe1.:yficzne sto „zasłużeni wprawdzie me . ~fiala wtedy miejsce rozmowa, strza więcej nie pa • 
sunki panując: w świecie pracow- pracują, choc tigurują na li- którą 1 ysiak puedstawił na rozpra Dyr. Kanenberg celnie trafiony, 

ł 

~-
~· 8 

wszystkie fronty! Przeczu 
"1 tak proszę szanownego 
-· że jak dali tak pójdzie 

t\l dZtady b"dą musieli aktor­ro l szkoły kończyć, bo w in­
\~ sposób marny nasz łosi 

0 th pan sobie weźmie pod· 
tko. Co pan na niem nie 

111111 ~szl Raz powidzmy przy· 
dwudziestu muzykan-

• na przeróżnorakich in-
1111.entach i grają: Szimie 
le, fokstroty i melodje. ln 

f i1ll znów razem staszcza się 
rch· alno - instrumentalna mu 
rz&- . Jak te wyjdą, to przyj· 
a.te• znowu gromada magików 
r>t 1„ Izy tańce publiczne urzą-

lą, albo na szkle się kładą 
.c~ę- lnu, albo kajdany na sobie 
~zó"1 lywają, albo ogień łykają 
vv0 • llllJlepszą w •.• te~go, niby 

11ajlepsze mleko. Niech .mi 

niczym Loozi i okoiic. seie plac, ale spełniają różne wie w Sądzie ~kręgo~vyw, w ~a- rychło życie zakończył. Tysiak sta 
U.-.rntny kryzys gospodarczy, ska , ··• A t . ~ ·1· .ępuiący sp.:isob. t ys1ak. opowie: nął przed Sądem Okręgowym w 

?Uiacy wicie war!>tlatów pracy na „czynnosci . e czy~~osc dział dyl'. Kanenbergow1 o sweJ t.odzi. 
tamkni!(cie j wyrzucający na bruk byty solą w oku :rohotnikow. długoletniej v.racy w fabryce. Do- Sąd Okręgowy w Lodzi, nie wi• 
l1rzne rzesze robotników, hie omi- TRZY LATA ZŁUDZEŃ dal, że opuś-::tł fabrykę t}'.Iko na dząc w sprawie żadLych okoliczno 
Lął i fabryki „Krusche i Ender". Te wiadomości nie mogły ominąć .:zas SW(!J służby WOJ~kow_eJ. ści łagodzących , skazał Józe~a Ty-

ŻYCIE BEZ FABR
..,"Trl ·r ysiaka. Rac.tej przeciwnie. On Dyr. Kanenberg miał się wyra- siaka na doży wotnie więzieme. 

• • . • J.~ w pierwszym rt!(i.tic tym wiadomo .iić: Od tego wyrJku zaapelowała ob-
Tys1ak,_ ktor~go r0<1z1ce Jeszcze ściorn uległ. - Państwo wzięło pana do woj- rooa. Sprawa znal!łzła się W('zoraj 

pr~cowali w tt'.J fabryce,. p~wnego Przet trzy zgórą lata pukał Ty· ska, t!> niecJt ~eraz da pr~cę. 1.a wokandzie Sądu Apelacyjnego 
d~ta wr!lz z wielu mnynu mesze~~- siak do v.oitjerni fabrycznej. Trzy Tyslalt puścd uwagę mimo uszu w Warszawie. 
śhwcam! zosta! z.re<l:uJrnwany. N1e lata łudztł się, że jego Dtatka • fa- i dodał, że P,ez prac)'. żyć nie może, NAJGORSZA ZARAZA 
wyobraz~ł ~obie :zyc1a poza !abry- b1·yka przytuli go do ~iebie i że, ~i~ć c~~Yb~1,~kl~~if:1i'J~zyi~ mu u~rę- I tu obrona wysunęła wai • 
ką, w ktoreJ sam J?rze~ przeciąg !? juk dawniej b y wało, huk.iem ma- N ł 
lat pr~cował, oddaJąc swą młodosc, szyn i zgrzytem trybów spiewać - . To powi~ś -s~ę _pan - . mi,aJ bru ki argument. ie w p aszczy-
krew: I pot. . . . mu będzie pieśń ż ; t:ia jego przod- nlme odpowiedz1ec dyr. Kanen· inie „zemsty za krzywdy ro· 
Rozpoczęło się ~onotonne życie ków i jego samego. bef!• dramatyczna rozmowa miała botnicze", t.rzeba szukać ~rzy 

oezrobotnegu. Tysiak tylko przez POSTANOWIŁ DZIAŁAĆ t h t 6 
grube mury słuchał stuku maszyn, tragiczne następstwa. czyny rag1cznyc · s rza w, 
z któremi zr~sj się jak z~ swoją Tysiak stale spotykał · się z. PLAN ZBRODNI przyczyna ta bowiem leży 
rzecz!!· Co?z1eu P!Zychodz1ł do f?-· odmową. Postanowił wreszcie Zabić Kanenberga, żond i gdzieindziej. Leż-y ona w psy 
bryki dow1adywac się, czy moze , , · ~ · d kt I · k '· · · h" b b t Be ho jest jakie zapotrzebowanie na pra- rozmowie się z yre orem : z1ec o swe, a pozme.1 o e- e 1ce ezro o ne~o. zro • 
<·ę, czy moie zostanie przYJęty. Ryszardem Kanenbergiem o- brać sobie życie: taki plan c·ie, gorzej niż n~Jgorsza zar~ 
Odchodził ze spuszczoną głową. sobiście, jednak nie dopuszczo uowstał w umyśle Tysiaka. in, paczy dusz~ l umysły J 

Wprawdzie przyjmowano robotni- no go do dyrektors~iego _gabi /rzystąJ?ił d, o urzeczyw1stnie· tworzy zhrodm.arzy. 
ków, gdy okresG\vo praca w fabry- netu. Dytektor Kanenberg nia zamiarow. Sąd ApelachJny, przychyla 
ce się wzmagała, ale dla I ysiaka d ' 
pracy nie było. nie mógł od Tysiaka usły- Nabył rewolwer i z tak rąc się o ty~ motywo~, VfY 
Zaczęły krążyć wśród ro- szeć, że ma on do pracy w fa przygotowanym do strzału 1·ok heztermmowefo w1ęzie· 

botników pabjanickich głuche bryce „Krusche i Ender" sta-1 oczekiwał na dyr. Kanenber- ~ia uchylił i skau;i ~óz~fa Tv 
wieści, że i przy przyjęciu do re, przedawnione prawa, któ- gana ulicy.Jl siak.a na 10 łat w1ęz1ema. 

; 



Str. ł 

Zdradz_ala meia na le\vo i prawo· 
a gdy pokochał inną - zem$ciła się strasznie 

John Gruherl jest człowie- ła się w gzczerą przyia~ń. któ- kt6rym miała mu zakomuni- kać do naturalnej śmierci pa- ście policji u'dało się przył&e 
wiekiem zamożnym. Posiada teJ, podlotem była płl'>nliennn kowa6t że go wi~cej nie ko- ni Mary. Pó8tanowił ją sprząt- pać groźnego przestępc~ 11&-1 
kilka. crtkrowni '\'V Ameryce. tn1łośc. Pewne~o dnia John cha; ż.e .Po~nała 1,n.nych męż· µą6 rtie ~wiata, jak równiez wczasu. I w ten sposób zdoła„ 
Co pewien czas opuszczał więc oświadczył Ernte, 2le musi wy- ezyzn i ze ich prżedkłada nad Ernę .i Gruherta, który w tych no uratować życie trojga lu• 
:Wiedeń i udawał się do Arne- jechać do Ameryki, leci ~e niego. Erna zale~ajqc się łza- dniach miał wr6ci6 z Amery- dzi. 
ryki, by przypilnować swych niedługo wr6ci, niech poczeka 1 mi, wzbraniała się od. napisa.- ki. Czynił starania w Wiedeń- Mary Gruhert, Olle i Schlogl 
interesów. Jego małżo11ka za~ na niego. ·· nia tego listu. Lecz wycelówa„ skim Instytucie Bakterjolo- bauer siedzą za krntallli. a 
pozostawała . w pięknie urzą· I Erna czekała. John rzeczy- ny w nią rewolwer skłonił ją gicznym, by mu odsprzeaano Erna za swe cierpienia została 
dzonej willi podmiejskiej, wiście wrócił i znów płynęły do ustępstwa. flakon z zahójozemi bakterja~ sowicie wyrrn.grodzona. Przy„ 
kt6rą Grubett przepisał na szczęśliwe dni. Na horyzoncie Lecz to była zaledwie drob- mi, kt6re mu jakoby były po- były do Wiednia Gruber! 
in;tię pani Mary. ich sze~ęścia iaczęły się ~d- no~tka. Przestępcy. w sz.atań· trzebn~ do uniesz:kodlnvienia: wził!ł ją po? s'rą o~iek.~ i ma 

Te ciągłe podróze do Amery nak zbiera~ ch!llury .. Zona ąru s~1 s:pos6h ~ręczyli na1wn,, szkodm~6w p~rodowych. W zamiar z n!ą s1~ o~elllc,. g<b~ 
ki w·niosły w pożycie małżeń- berta dow1edz1Ała su~ o nuło· lllew1nnę_ dziewczym;, Grozi- tych dmach miał on ten łla- tylko rozwiedzie su~ ze swaa 
skie Grubert6w wielką dozę ści Johna do Erny. Postanowi- li, że wydadzl\ ją i Johna poli- kon otrzymać. Lecz na szczę- chorobliwie zazdrosną żoną. 

oziębłości. Pani Mary, na.mięt- ła mę zerości6. · cji, która ich su.rowo ukarze -----------------------•• 
na kobieta, nie chciało. wycze- Gdy John po raz drugi wy- zn rozbijanie o~niska rodzin. 
kiwać na powr6t mężą1 wi~o jechał oo Ameryki, po1itąno„ nego,. zmusz~Ii do pisania 
zaczęła Po zdradza~ nawet me wiła przy pomocy Ollego i je· kł~i_nh."':ych listów do John~j 
dohier&Jł\C kochanków. Osta.t- go .Prtyjaciela, Schloglbauero, ~ptJah Jqba P,ewnego r~zu pt• 
nim był llechanik Olle, którv wprowadzió w czyn swe niec• 1aną r~ze tali do naga 1. wpa• 
wkrótce .stał się panem i włacf- ne zamiary. ko~ah do wanny pełnej ~un-
~t\ n~i Mary; jak również P~wneł nocy samochodem neJ ~ody: PrzestępcY. a~1. na 
i jej willi „Mój 8pl'.>k6j". udała stę w towarżysłwie chwtl"ę nie spuszczali JeJ, 2: 

Gtuhert nie wiedzfał o kow swYch kompan6w do POltś (łttnl oka. Naw.et podcz~s space.row 
chankti.ch sweJ ~onr. Z~esztą. mieHkali rodzice ,Erny, która w ogr~d~ie Etna nie z~znaw~­
gdyby n.awet w1ed.z1ał, hl~ obu p~iebywała, u nieb po~czas ła spo.K~Jtt. (;1~gle ~t!ls za n1~ 
.rzałby !lfł 'Wcti.le. żona była mu meobecnośc1 Gtuherła) i wy- cho.dził 1 d?kuczał J,eJ, wytn~ 
zufełnie obój~tn~. GdY. wra- wabiła Ernę z tnie11:zkania. Na- śla.Ją~ nan~o.rszem1 wyzw1-
ca z Ameryki, me pnehyweł wp6ł ubrttną dziewczynę, wpa- skaml. . 
w j:ef to~arzystwie. Bawił si~ kowano . do auta i uwleżitmo. .~o~zice Erny . 21~epok0Je­
oddzielnu~. Po drodze zatrzymano wóz, ni. Je.J n~~łem ~~1kmęctem, za-

Pewnego wieczora ~nudzo- wysadzono Ernę i pod groihą w1adortnh P.ol.1c1ę., Ta ł:ąc~ęła 
ny Grubett udał t!dę do kin.a • .rewolweru. kłltruto objq~ : po- sz~~a6 z_agm1on.eJ, leci ~a: 
Obok n1ego siediiało samotne, całowa.6 SchlOglhauera. I'ę sce pr?zno. W~Mlk1 śla~ po meJ 
urocze dziewczę. fohn zagatl· nę sfotografował Olle, oświad- zmkł. D?P.1.ero anonml p~zy­
nął dziewc:i:ą i niebawem. zna- c~ając, że zdjęcie pośle johno~ słany poltcJ1, w~kaz~ł m1e1sce 
jomośó była ~a warta. Naiwna, wi, by się przekonał~ jak ko„ po~y~u biednej dz1ewczy~. V: 
niedoświadczona panna. opo- chttnka dochowuje mu wier- Pol!~Ja wkr?~~yła _ do w11l1 
wiedziała niu, że przybyła do ności. Następnie ruszono w •• ~!?J SpokoJ. . a.resztował!l 
Wiednia szukać P,tacy, lecz dalstą tłrogę. Er11ę umieszczo- troJ~ę dręczyciel\ 1. wyz,~oli­
niu ni~. może znalezć. Jvhn H- no w mieszkaniu Ollego, gJzie ła z ich flżpon6w naiwną Er11ę. 
czą,ł ją pocie15zać i przytźekł przeitzymano ją pue.li kilka Wszczęte śledztwo wykryło 
jej pom6c. godzin. jeszcze wiele innych sensacyj„ 

Z każdą chwilą rozmowa sta- Ten czas pani Grubert odpo- nych szczeg6łów. Okazuje się. 
wała $i~ intymniejsza, gdyż wiednio wykouystała. Usunę- ze Mary Grubert potostawiła 
oboje łn całą słu:tbę z willi i ~a15tęp· ·.: rękach Ollego testament •. Po 
czuli do siebie silny pąciąg. nie tam P.rzeprowadztmo ~ wię· ,śmierci , Mai:y wilłtt miała 
Znajomość niti skońci.:yła 11ię zioną. W willi ,;M6j Spokój" przejść na jego własno~ć. na­

tego wieczora; ~-letni John rozpoczęto się dla biednej wet w tym wypndktI, gdy ko­
i 18-letnia Erna spotykali !§ię dziewciyny pa~mo udręki. Na che.nkowie pokłocą si~ i rozej· 
codziennie l zwołna te. przype.d samym wstępie :łltnuazono ją tlą. 
kowa zna.jomoś6 przekształci· napisania li stu do Johna, w Lecz Olle nie zamierzał cze-

·.r 

FrtJdment brze,óm pod )astr~i:bit: G6rą zniszczonych podczaa 1za1eJ4c.J. 
rme&dltj na morzu polskiem burzg. 

OSTATNIE 
WIADOMOSCI SPORT O E 
Berlin-Warszavva Awantury na meczu 

Legja -- warszawJanka 
NB'. meczu Warszawianka -

L~gj11; • . ~ozegranym uhie~łej 
n1edz1eh, gracze obu druzyil 
dopuścili się szeregu ci~żkich 
fauli na przeciwnikach. 

' 

Najwięksżą sensacją nadcho 
dzących dni będzie spotkanie 
hoksertskie pomiędzy repre· 
zentacjam1 W atszawy i Berli 
na. Mecz ten zostanie rozegra 
uy w Berlinie w dn. 1 listopa• 
da i będzie trausmitowany 
prze.z radjo nien;iiec;kie~ 
Miarą znaczenia, Jakte nasz 

świat sportowy przywtt\zuje 
<lo tego spotkania, mo~e być 
fnkt, że już bel tygodnia za· 
'\todnicy polscy, \vyitnaczeni 
clo repreteiltłlCJ i. są skoszaro­
wańi na. specJalnym oboiie 
treningowo - wypoczynko„ 
wyni w Cl WF -ie na Biela· 
nach. · 

W skłttd reprezentacji 8por• 
iowej wchodzł\: Rotholc, Czor 
tek, Ko~łows&i, . Polus, Jan„ 
cz4!k, Karpińskl, Doroba, Mi· 
zerskl~ którzy itnierzą się z 
6semk4 niemiecką: .Bruss, 
Weinhold, Ateuz, V1erzke, 
Cac1ipe, lłornemann, Tahhert, 
KyJ~ ·w zespole Berlin• przewi-
<lywane są jes~c.ze ~e~e 
zmiany w ostatmeJ chw1lt. 

Kupon porady 
prawne) 

Drntyna Warszawy wy jeż­
dża do Berlina w cżwarte\ 
rauo, i przyby":'a n~ miejsce 
tego samego dnm w1ectiorem. 
Jako kierownik ekipy wyje.i;~ 
clża p. poi.' Leniew5ki, jd,ko 
polski sędzia punkto,vy, p. fa 
sturczrtk. I 

Mecz wzhud~il w Bcrlit~ie 1 
ogromtt~ 1amteresowame; 
Niemcy liczą ogólnie na zwy-
cięstwo swych barw. . l 

Według krążących pogłosek 
Warszawianka nosi się z za­
miarem wystąpienia do sądu 
państwowego przeciw Nawro 
towi za ciężkie i rozmyślne 
k<>pnięcie Ziemiana. Narazie 
jednak PZPN me wyraził nn 
to swej zgody. . 

Naszem idaniem dobra tor· 
rna stołec~nych pięsci~tzy; I 
gwn,rantuJe. rownt( .walkę; W Bukah!Stctc na lotnid:u IJan.easa oclbyl sfq tniędzynarodoroy meeting 
gdz1E) :lwyc1ęstwo moze od· 1 zotnic~y, ro którym nnięla udział i Polst..·a. Na. zdjęcizi polski samolGt ko--
nieść knzda ~e stron, muntkacyjny "Douglas", który budzil podziw fachomcdro. 

Z drugi~ stony Legja "!Y· 
~łała do ·PZPN-u pismo, w któ 
rem zwraca uwagę na cały 

I sżereg dowodów brutalności 
ze strony Warszawian!:i. 

Wilimowskl na stole 011eracrinvm 
Zną.koniity 1Jiłk11rz tnistrz.ow I reprezentacją Bielska, na kt6· 

$kiej drużyny Polaki, Ruchu, l')'m szereg gracz)'.: Rucha 2;G~ 
ł:rnest Wilimąwski przyje- stało ciężko poturbowanych. 
chał w towarzvstwie swego oj Pocz<}tkowo wydawało s~ę. 
c-a w celu_podaania się opera- ze niedyspozycja Wilimo'w• 
l'Ji nogi. Zabieg . ten odbędzie skiego jest chwilowa, ale o• 
~nę na koszt P. Z. P. N~u i h~· s~at!1io po ~rze~w.ietleniu n9-
d.Yie pr,zeprowadzoąy w szp1- g1, i zh~danm. 1eJ przez. P.P· 
talu wqj5kov;ym. im. Ma~s21. dr. Lew1toux l Przew?rsk1e~o 
J6ze!a Piłsudskiego. Po opera zdecydowano dokonac opera· 
c·jl przewidziana jest tekon- cji. 
walescencja, która potrwa o· •--------~--
koło m1esi~C4. I 

WypadeK Wilimowskiego Czytaic e 
miał mięjsce już w kw1ehu11 „Nowego Sportowc:a„ 

"' kic,,. -1 ht t t k f.:t& h k · b i i..8 tit) r. b. podc1a:s mec%u towarty-
vrupa aoroiec. ." . apaaoc~ ::,~:~MN~~ po &~y lJ li óq e . ofljO~• skiego, OOtlliQdtr R.uchem. a Ceąa ~O 9f• 
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Coraz wiecei córek po Mikolaiu Ili 
Wielka ksft:tn;czka, czy panna Czajkowska? 

Podczas wojny car Mikołaj 
n złożył w bankach amery· 
kańskich około 15 miljonów 
dolar6w. Większość tych pie· 
uiędzy znajduje się w banku 
stanu Nowy Jork. W l'oku 
J 9~'5 ksi(\Żę Romanowski w 
imieniu rodziny carskiej_ wy· 
stąpił do władz stanu Nowy 
Jork z prośb4, by wyznaczył 
zarządcę nad mi en iem. Do tej 
prośby .skłonił rodzinę carską 
fakt, że wiele nlepowołanych 
osób chciało zagarnąć dla sie 
hie pienit\dze, podając się za 
bliskich k:rewnych cara. 

~Jajenergiczniej domagała 
się praw spadkowych nieja­
k~ Czajkowska, która twier· 
dzi, ze jest córką cara, Ana· 

' stazJą. 1 właśnie wczoraJ s4~ 
w Nowym jorku przystąpił 
do rozpoznania tej zawikła· 
nei sprawy. · 

jącą spadkobłerczyniq_ zabite· 
f(o cara Mikołaja li. Cnł!I ro­
dzinę znbito na 8yhcrj1 w 
moich oczach". 

W dalszym ciągu pisze Cznj 
kowska, że podczas zgładze­
nia rodzitiY carskiej, ona cu· 
cłem uniknęła śmierci. Zoeta­
łń lekko r.anna. Oprawcy 
przypuszczali, że wyzionęła 
ciucha. Dzięki pewnemu żoł· 
nienowi CzajlCowska została 
wyciągnięta' z kostnicy. Na· 
tychmiast opuściła ze swym 
wybawcą Rosję i zbiegła do 
Bukaresztu, gdzie wzięła 
z nim ślub. Po kilku latach 
mq! je) został zabity. 
Wśrod rosyjekiej aryeto· 

kracji rozgorzała prawdziwa 
walka. Jedni twierdzą, że 
Czajkowska jest rzeczywi· 
sde c6rką Mikołaja, inni zaś 
stanowczo temu zaprzec~łlją. 

Gł6wnym 8wladkiem, zemają 
cym na korzyść CZC!j kow- · 
skiej, jest k!iQ!na Ksenia 
Georgiejewna Romanowo. 
Jest ona niezbicie przekona· 
na. że Czaj ko wska jest ową 
Anastazją, z kt6rą w dzieciń­
stwie bawiła się w Pałacu Zi 
mowym w Petersburgu. Z dru 
giej iaś strony wielu książąt 
i arcyksil\Żflt rosyjskich twfer 
dzi, że Anastazja została zabi 
ta wraz z całą rodzinę carską. 
a Czajkowska jest zwykłą a· 
f erzystk~ Obie strony powo· 
łały niezliczoną ilość 'wiad­
ków. kt6rzy ma.ją potwier• 
dzić prawdziwość icli przy· 
puszczeń. 

Obecnie ~ąd nowoj~rski cze 
ka trudne zadanie. Komu tu­
taj wier~yć? Jak można usta· 
lić, że Czajkowska nie jest 
rzeczywiście córką cara 7 
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Cza.ikowska jest poza gra· 
nicami Ameryki i jej obecne 
Dlle.jsce pobytu jest D1eznane. 
Proces więc odbędzie się w 
jej nieobecności. .lej adwo~a 
ci nadesłali do sąc1u zeznanie 
Cza.ikowskiej, złożone pod 
pr:zveiegą: 

6odzina przed śmlerci~ na Sali ·operacyjnej 
,,,.. ! . 

„Jestem córką i jedyną ty· Prof. Meissner cd .JO\Vlada za zgon prof. Drabika 

• 

Wczoraj, w procesie prof. Uważając w tym stanie bada­Z e świata== Mel88llera od rana w dalszym nie ser<:a za bezcelowe, dr. 

Pra"'•• ciągu zeznawali świadkowie. Trzebiń!!ki zbadał t~tno, które 
"'-"-, Przedewszystkiem zostałtt było miarowe, i w tej chwili 

-----.-..•. -----
1 
dodatkowo pucsłuchana św. dostrzegł prof. Meissnera. 

LEGITYMACJE RZEl'YllE.śLNlCZE. Halska, druga żoua ś. p. Win- Prof, Meissner uśmiechnął 
Związek Izb Rze1;1Jieełlliczych zde- centego Drabika! się i powiedział coś, ale ~win· 

cydowttł wprow~dz1ć odrębne . dowo· św. Halska zeznała, że w pa- dek tego nie dosłyszał. 
dy .dla rzen11cślnikow. W.[druk?w11.ne rę tv godni po. tragicznej O!lC· Powiectział tylko: · 
1Xl8JI\ być specjalne legi ymucje rlla ł. l r d l w d h l t d osou. które zdllły eg:wmin mistrzu\\„ racji te e onowal o niej < r. „ Jr.aż ej c wi i jes em o 
siu przed komisjami cgzauunacyjne· T,rzebl1iski i za.windomH, Żt dy11pozycji'.'. 
mi 1.ib. W)"<lruko11,·aue l>ędq rówuie:t został oskarżony przed Ha clą 

1 
Słów: „dobrże, będę wpohli­

książecz~i dla czeladnikow poszcze- Lekarską przez frof. Meissne- żu" .nie wypowiactał. Pod ko­
gólnyQh r.temiosł. WprowH<lzcnie ra, iż nie. Zbada serca Drahi-I n.iec operacf'i wszedł cLo raz tych dowodnw 1U11 Oli celu walkę z 
nie1egalnem rzemiosłem. ka przed operacją. drugi na sa ę i stwier ził, że 
WOLNE ZA WOD. W JEDNnf ... PRZYKRĄ 'ROZMOWA. tętno jest dobre: ł'elefoukznie 

ZWIĄZKU. , Roimown.. telefoniczna :za- otrzymał wiatlofńość o śnuerći 
Dowiadujemy s "' iż dobiegają kouczyła się zwrotem: prof. Drabika. 

koiica ro.miuwy w sprawie utwon:c- - .Ale pani· '"ie, z'e n1'e mo- PRónA PRZERZUCENIA ni11. 110\veJ w1elkit'j organizacji zu- ~ • u -
,.;odowej. Organilacjq tą bęcfa.e głem serca zbadać. Jeżeli pa- ODPUWIEDZIALNOśCł. 
Onja ~olnych Zawodów. Do Uuji ni będzie badana w charakłe- Telefonował prof. Meissner, 
Wolnych Zkawodod· w ~głtosiły ju.i: ak- rze świadka. to mnie, przy- mówiąc, że śmierć Drabika 
<'t:s zw.ąz 1: a .voi>a o\~, lekarzy, · • • "1 • • t dl · dl I d dentystów, rnżyu.erów i uotarjuszy. p~s,zcznm, pan! nl'? zaw1~1.1?.te. Jes . a nieP.o zas:~ ~ą. „ g y· 
Ogółem naleieć m11 do Lnji 30.000 lo odezwa.me Stf1 dr. lrze- by me okolICznosc, ze f.an La-
członków. bii1sklego niemiłe dotk.m;to dal serce.„" rzucił pro . Meis~ 

NACZELNA IZBA PRACY. p. Halską. W resz..:ie przed pu 1-1 ner przez telefon. 
01.iradUJący w du1uch Z? l JS paź- · dl Ś .- dl· ' . f Z ' f ' dzieruika w Warszawie zjazd Związ- pitem a w 1a -.ow staną - rozum1a em - zeznaJe 

ku M!otlzie:i:y Wlej. kiej „Wici" puw-· sam dr. Trzebifteki. Po:!zątko· świadek dr. 1'rzebi6ski - że 
z!ął na~t. uchw11ły: „Orgłłn za~ja ży- wo śledztwo o epowotlowanie 1 to odezwanie się prof. Meissne 
c1a 61JOfecLDo-;!'o~pod11r?zeg-o i zawo śmierci ś. p. Drabika toezyio 1 ra jest próbą przerzucenia 
duwegu oprlec się pow1u111i o formy .• , • i · • ·, I d · d · 1 " ' ' ' 
;amorzą~ll i.;o~'1odt1!'CZCi:lU, id.ącą po ~~ę fO~nl~ l pr.zectW.~O < r. O po~Vle ZUl łl.O~t,_1 za 8hUCfC 
prze~ bwrarchję ogniw do Naczel- 1 neb111skiemu, Jednak z Lra- Drabika na mn1t-. Uderzyło 
nej łihy l'm·y Du niej ualeieć bę- ku dostatecznycL dunych zo- mnie później jeszcze to, te 
dz10: opracuWdllie p.anu gospodnr- stało umorzone i w ten sposób prof. Meissner prosiłj bym wy· 
t~ego, uzuw·11113 . nact Je~o wykolln· ~rokurntura mo~la powołać stawił świadectwf śmierci. 
niem, regulowanie względu~e wpły- k h .c • d Ul l t · · 
1··anie 11 i kształtowanie cen i plac, e ar2..n w e ara terze iJWla - < erzy o mrne, bo. z~z~v yczaJ 
a1w11ru1111e zuC'howe11111 równo\\'agi ka. prof. Meissner snm świadectwa 
111\ędiy po~mtegolt1eml gałęziami go- ZŁE PRZECZUCIA. śmierci wystawia. 
gpudarc~cmi. , , • „ św. dr. Trzehiń!tki zeznał, iż Prof. Meissner zapytywał, 
lA,:KA~VALERSKłEGAZO\~A~IE krytycznego dnia właśnie po co zapisać w rubryce: przy. \\ ydz111ł Drogowy K~imsarptu • . d . , , , . 1 • 
ł\i:idu stosuje o~tre $unkcJe wolil'ć raz p1erwezy o swego pow.r~- ćZ) na zgonu . . rop~now i. „no-
rwfcrów, którzy kierują sumochud11- tu z urlopu pttybyl <lo ld1m· wotwór". Ja ze SWf',l strony po­
ili w 11ta11ic nlcfrze~wym. Ostlłtnic~ 1 i stomatologie. zne,i. Na kory· 

1 
dałem: „zapaśli pooperacyj­

•no~ow11lw dwa śmiertelne wypnd~1 tarzu spotkał dl. Berezowskq, na". 
PllCJC<.:h11n1lł piZl'Z S!tmochody z Wl• l-t' 'ł h . ł. ąl I . r M . . . 
)' pijun yd.1 stoforliw. Po prztpro· \. orn prost ~ go, a y w p ) n. ~1'0 • e1ssner ~)wo ~go• 
~1l1.eul11 \\' ~h;pnyt:h docl10d.!CÓ, ~o- na rrof. Mel~snern, h~:. ZllJll('~ I ~lz1.ł slę na .to. '~ ystłn~1ł~m 

l1arjaf llz<1du pozbawił p~awa 11.1z cha tego dnia vpetaCJl, gdyz . 1>Wiadectwo sm1erc1, gdzie Ja­
Y szoferów: .lleuryka Seruowskie- asv11tenci mają złe przeczucia. ],o pr.t:yczynę podano właśnie~ 
l\l i Józda Sosenkę. Obu czekaj(\ Świadek wsz •dł do gabinetu .. zapaść pooperacyjna''. 

OCt'sy sądowe. f M · Ś · d k ] ~ 
!RZECIW OBNJżCE POBORóW. p~o · ei~s .ra.. wui e 0.c - ZA OPERA~J ~ 

1
1an rpinlster Kwiatkowski przy;- m6sł wraze~te, ze prof. Me.is- ODPOWIADA CHI URG. 
e w. dniu uzhi.ej~.iym del~gncJę '~mer był .mile zaskoczony Je- Na dru~i dzień - ciągnie 

at) ty~1~cy prttcowu1ków p!lnstwo- go widokiem. Odetwał sif! te- dalej św. frzebiriski - ukazu 
ren z1c<l11uclonych w zwlązkuc~ mi ~łowy: . ł • „i ~ ari)·kuły w prasie gdzie 
ithodt11cych w skład reprrzentaCJi O b ż · d ) "''~ • · 'ł ' · 
wo<lbwej pracowników państwo- - • o rze1 e p~rl.a Wł. zę p.rof. Meissner udz1elt wyw1a 

~b. B~dz1emy operowali Drabika.. du, ii ja nle ba.dałem serca. 
n~fet~nrja mieć h.i:d1ie na c~lu N1~ch pan g,o ~bada, lety na Uznałeni z~ stosowne dane 
w ieu1e ~~rawy p1·0Jek1owauej ub- sal 1 o pe racy Jne,J. te soro5towac. ·-

kl poborow. Od rezuttntow teJ EZCEL0':11E B 'DANIE n· T b' · ki -iarr.1~11c.ii pracownicy paftstwowi B • . '! :; . 1" • • • r. rze ms ~ zezna, 
lei.niają sv. oje stanowisko jakie św„ l rzebi~lsł~ l załoŁył far- ~l!'C~ swych stara ~tę p~clkr~s 

o liną w tc1 ~prawie. tuch 1 udał się na salę opera- he, ze całą odpow1edz1~lno~6 
i· WEZ~r\. SlĘ. z,_ KARTĘt_E. cyjn~ Zdziwiło go zresztą, U za operację ponosi clururg, 

r-1::em .d>ada111a dzlal~I.11ośc1 k~r· tam zoetał skierowany, bo ~a· f?dyi wszyscy inm lek~rze są 
I '·itd. powola w ~ajbh.:siym cza- zwvczaj badał serca podtlaJl}· Jl'nlU podpotzadkowani. 
•prcJaluq komlsJ' w skład któ• , . • . l' · Ob . ·k t'ń · t 
wej<ltt pricdstawiciela poszcł~· cy~n się operaCJl na ~a i ogo. - rona wy, orzys J~ . en 
y~h go~podarczych resortów m1- neJ. Wszedł n~ salę .opera:::yJ- i,noment ze~n~n,. w , ktorym 

łerJnloych. . . . ną. Prof. Drabik znaJ<l?wał się swiadek mowl, ~e slow µ,rof„ 
~a czelt> tt'J kom!~ji•ł~pi~ w1cem1- J'uż na fotelu óperaCyJnym 'w Meissnera na salt operaCyJnel 

I •kathu p. LęC'hn1ck1. Zamie· ół l · . · A t · d ł ł I~ rządowe id w ki•runku ob· postaci p -. eząceJ. systen • me os ysza .. 
11 W}'tób6w lartelowy_ch. ka zastrzykiwała. JUŻ narkptQ. - :Więc 1akto? Profesor 

zwraea się do pana za pośred 
nictwem najdoskonalszego or 
ganu - mowy, a pan słów 
nie dosłyszał i mimo to nie 
uznał za wskazane przepytać 
się? Istotnie. Zarzut poważny, 
zwłaszcza, że działo się to 
wszystko na sali operacyjnej. 

DRUGI śMfERTELNY 
WYPAU.EK. 

Po zeznaniach 8w. Trzebiń· 
skiego prof. Meissner składa 
na stole sędziowskim docho· 
dzenie, będące jeszcze w to­
ku, i prosi o za.liczenie do dowo 
d6 v leiw iaclectwa 6mierci Stani 
sława Szewczyka, który w 
dniu 1 l października tego ro­
ku został poddany operacji. 
Operował prof. Meissner. Cho 
rv zmarł. Przyczyny zgonu 
są obecnie przedmiotem do· 
ehodzenia, którego nie można 
ujawnić. 

Jest to niezwykle ważny mo 
mellt w ciągu całego wczoraj 
5ZC_$0 przewodu. 

Zeznali w dalszym ciągu le 
karze: dr. Wolfram, dr. Ło­
pieński, i dr. Zieliński. 

Dr. Łopie1iski, jako lekarz 
teatralny, i dr. Zieli,P,ski jesz­
czę w 1930 r. badali ś. p. Dra­
bika. i 1ie zauważyli obydwaj 
iakichś zmian w sercu. Prof. 
Drabik, m~żczyzna dość oty· 
ty i w wieku starszym, skut­
luem nadmiernej° pracy miai 
początki zwyrodmenia ~ięś· 
nia sercowego, ale doleghwo­
foi te nie budziły większych 
obaw. 

„TOK PRACY PRZY 
OPERACJACH". 

Na'>tępnie zaczęli składać 
zeznania świadkowie odwodo 
\\'l. • 

św. s~dzina Semndeniowa 
przez 7 lat pracowała na kli­
nice prof. Meissnera. Był tam 
oddawna ustalony tok pracy 
przy orerac,iach i każda z o-

sób wiedziała, co jej i kied~ 
przypada w udziale. 

Zespół ien b~ł ze sohą zgra 
ny, nie trzeba było wydawać 
żadnych szczególnych zarzą­
dzeń. Ma to znaczenie o tyle, 
że dr. Trzebiński winien sum 
bez specjalnego polecenia zba 
dać serce ś. p. Drabika. 
Diuższr czas trwało bada· 

nic św, Grzybowskiego, któ• 
rv asystował przy operacji i 
czuwał nad stanem uśpienia 
chorego. 
św. Grzybowski wyraźnie 

słyszał, jak prof. JV1eissner <la. 
wał ..zlecenie d·rowi Trzebiń· 
skiemu zbadania serca. św·ia• 
elek słyszał również, jak ·dr. 
Trzebiński odezwał się .~d,o• 
brze", co przyjęto, że serce ś. P: 
Orabika jest w porządku l 
można dokonać operacji pod 
narkozą. 

BUDZIŁ SIĘ I DODA W ANO 
. ETERU. 

W trakcie operacji ś. p. Dra 
bik budził się 3 - 4 razy tuk, 
że musiano dodać eteru. żad­
nego szkodliwego działania 
narkozy świadek nie zuuwa· 
żył. 

Strony zasypują świadka py; 
taniami. Ustala się niemal każ 
clą sekundę operacji. Z .zeznań 
i;wiadka wynika ciekaw.,; 
szczegół, a mianowicie, że w 
czasie o~eracji, znaj<low~ło 
się na salt 12 osob, i t~go ~e­
e.len artysta malńrz me uuał 
na sobie nawet białego fartu 
cha. 
św. dr. Grzybowski z wie· 

I u pytai1 wychodzi obronną 
ręką. Zeznanie jego ma swqją 
wymowę. 

Po przedłużającem . się ha· 
<laniu św. Grzybowskiego ze· 
zna.wala jeszcze jedna asy­
stentka Uśpieńska. I te . zezna 
uia były korzystne dla osk. 
profesora Meissnera. 

Skazanie I ałszerzr pieniedzv 
· cd półtora roku - cso 8 lat więzienia 

Wczoraj Sąd Okręgowy w lewaki na 7, Henryk Majche.r 
Warszawie o"'łosil wyrok w kiewi?z i;i.a 6, W ncław MaJ· 
trwajacym 0~ ubiegłej sobo· rherk1.ew1cz na~· W abław ~ra 
ty pi'ocesie bandy fałszerzy jewsk1 n~ 2~ a Jego .ra~ !e-
ieiuędzy, która założyła so· fan na 1 ~ P,oł ~oku ~v1ęz1emµ. 

bie tajną mennicę , w zac!sz· Stefanowi Kra.J~wsk1emu k"o: 
nym domku pod Starą Miło• bee przebywama prze~ o re:i 

. półtoraroczny w areszcie zapo 
sną. biegnwczym uznano orzeczo 

Skazani zostali: hers~t ban· ną karę '!1 odcierpianą. P.ozo , 
dy Stanislaw Kułakowski na j stali po~ silną ~tr~zą_ zostali od 
s lat więzienia, J uljan Chmie siaw1enl do w1ęz1ema. 

• 

• 



Tl-un1acz·enle 
snów na1zgn1 

Czqtelnlkon1 N
. · . ·. :· ·1 k·· __ •.· ~'.k·· .. · · ·: ')k·· · ··· · „ .. ,.,.:1. · ,·· .. '· · .. -ch.ora,·watroba-

. • . . ,. ' • • • • . • • • J ·:. • • • "':_ • ŹATRUWA ORGANIZM. ' -asz w1~ 1 . ,on. urs .1 ~:~,wy ~tir:r:::~:;::::~!= 
· Panl „Rita R." pisze: „Pewnej 

1tocy śnito mi się, że szłam ze zna­
jomym pórucznikiem, imieniem A­
oolf. Trzymałam go pod rękę. Na­
przeciw nas szedł ksiąd~. k!órego 
znali'.!. (Muszę zaznaczyć, że Jestem · 
1epllratką; · nie żyk · z :mężem od . 

wyłon_I 50 laureat6w, kłłRY zagralą W kOQledjl .,p. t. :nDodek n1Jtoncle , a niue1n ue. szereg najrozmaitszycla 
. . · ' · . · ł chor6b. · . 

· 1 · Zioła Magistra ' Wolskiego „Bill.,. 
• sa· zawieraj4ce .znane rośliny egzo­

tvt'Zne Conil>retum i Boldo, pobu~ 

·.· trzech · łat. Ten właśnie ksiądz miał 
mi dać Ślub, ale dawał inny). Mija­
jąc nas. ksiądz uśmiechnął' się do. 
mnie. Ja przystanęłam, . pfttrząc z11 
n.4n j on uczynił to . samo • . A mój 
znajomy -rzekł do mnie: „Riteńko, 
nie oglądaj się, bo jestem o ciebie 
:J<11zd·rosny; nie kokietuj; ks.iędza". 
Poczem wziął mnie pod rękę i ru­
szyliśmy dalej". 

' * 

/ 

Nr. 516 . 

Sen Pani zdradza, :te ]est Pani 
lliewiastą" nader ambitną, ~która «;za­
.Cm nie przebiera w środkach, byle 
csiągnąć swój 'cel. Posiada Pani 
1poro, .. · njeprzyjaciól, .. zwłas~c_za 
wśród ·kobiet. Spotka Panią . przy­
ley za wód, o .· którym jednak · szyb­
ko Pani zapómni naskutek ·radosne• 
IO wydarzenia. Otrzyma Pani pie­
niądze. Szczęśliwa liczba - 12. 

Kapral z Troardej. List Pa'iiski N I J •.1.- d · 
·widocznie zaginął. Prosimy więc , o - a ma e WOnUD zie„ • . , . ' 

p\)wtqrne nadesłanie opisu snu. · · . . 
"Marta X. Fritografja nie jest by- . .la·•.- dUJa 11101ą· b. .:_ ,.. .-

najmniej · konieczna. W zupełności „ 7 . . · . . ft • .. 
wystarczy opis snu. Pi:zyda się da- · ' · 
ta .urodzenia. - (A. E.) Na gzymsie domu nu· Woźnicki. - Wogóle .nie mam 

Smutna Mlaroianka. Będzie duża mer 4 przy ulicy Chlodnej,,roe zwyczaju namł!lać, 11,co 
:~ib~dzi~ !:~śl~~~~-S~~!~j~- :::· gruchaly . '!'laśnie droa goląb.kt; do panny B.asi, to )uż żagne~ 
rerjalna ulegnie poprawie. Sen · wró- Gdy_ za;; roz"!"arzone spo§fą- ~posobem_ nie "!Dgze, poniemaz 
fy miłość z . obcym mężczyzną. Co dały · rodol, mzdzzlf!y na ulicy ze zako~hany Jestem. . · 
·z bratem, tego .. sen niestety nie mó- pana Stanislaroa Woźnickiego, :,_ Zakochany.~. ~ pomtóriy 
wł. Sżczęśliwą Pani cyfrą jest piąt- -który róronież miłością tknięty, lam rozmarzeniu panienka.:- · 
kap, st:nislaro Kamiński. Będzie gruchał słodkie slóroka ro No . to poroiedz mi pan · Stąni­
Pan musiał powtórnie napisać, bo kształtne uszko panny Basi Fi- slaro coś takie,go ._;,, przyjemne~ 
·Jistu Pańskiego u nas n!ema. lipiakórony. go„. · 

Franciszka K. Sen przepowiada B · · • f • ·1 JV'doc • l ~ b · .• ,_..1 
poprawę w zdrowiu męża. Otrzyma - aszumu mo1a - mom1 • - i znie go ą na ,gzy„"<'•e 
Fani list; Będzie jakaś uroczystość - .Musisz mi raz nareszcie po- był ro · tym momencie bardzo 
todzbina. S{>ołka Panią rozczarowa- wiedzieć, czy czujesz do mnie rozrilszony, /ldgż '' pan, Stańi­
nie. Niewielka strata pieniężna. jaką miętę, czyli też nie. O slam poczuł, ze coś miękkiego 
.:Wróżę · Pani dostatnią przyszłość. miele tak, to t~za przez fajno- sp~o mu na gloroę. Dotknął 

."Jfikolaj 'J4. Czekają 'Pana w cii\- mania czasu na zaporofedź da- więc ręką cząpryny i ku obu­
gu najbliższych łat .ciężkie kłopoty mać. O miele zaś nie, to po clw rzeniu czeka1'Rce1' na „co! n_rzy 
i' z~artwienia. Jeśli starczy Panu b l -i r , 
~ił ~ przetrzy.manie tego okresu, fo ę ma~ ty e tygodnJ roarja- jemne~o" panny Basi, ·zaklął 
'to. możli~e, te warunki zmienią się ta. strugac, przed trooią bramą szpetnie: 
na lepsze. · się pętając. _Ażeby cię ścisnęlo, .c1wlero 
· B. S. Wyjdzie Pani zamąż za swego Możem sobie żyć, jak te dma jedna! . .., 

go narzeczonego. Będzie Pani praco gołąbki, przez żadne]· spierki, _ Ja. clwlerA".1 
wała ~rph_kowo po ślubie. O ową ko .,.J 

leżankę ~oże być Pani s·pokojna. czyli też i~zych ra.'6an6ro. Rozgorycz~na panienka myl 
ltoS' '-..;, rodzinie ł>ęc4i~ chory, ale F'!rsy .na. m me ~brak. nie, po„ mierzyła adoratorami .aiarczy-
wyzdrówie,ie. Sen wroży wydatki. l k t 
Szcz{iśliw~ daty: 29 marca i 18 kwiet- niema.z .ze cz .owie J!!S em ro- sty' policzek, poczem ze I.za.mi 
Ilia. · botny, i będzie pannie u mnie, ro oczach odwróciła $ię i zni­
„ Lu.i'lca z .Jlokotoroa Nr. 19. Sen Pa- jak u Pana Boga za piecem. kła ro tłumie 

11.i 'przepowiada strapienie. Będtie No i co? Zgoda, pan.no. Bas'.u? Natu. ralnie.pan Stanislam na 
zmartwienie ' z powodu bliskiej oso- z d f h l 
f,>y. List Pani otrzyma. Pożycie z mę- • - g_o a - usmiec nę a tychmiast pogonił za ukocha-
teDJ nie jest przykładne z Pani wi- się paniell;,ka. • · ną, pragnąc wyjaśnić, że nie ją 
ny. Radziłbym Pi;ini nawet udać się G?ląb~z na g~J.!'Rsie stuknę- przeklinał a gołębi.a. Ale że 
do lekarza chorób nerwowych. ly szę dzi?blcami _i ta sama sce- biegł nieostrożnie_ i ··przerorócił 
· Liljana z Balickiej. Otrzyma Pani na porofor yl d l P k ' d d • 

list z ciekawemi no Jin„mi. Sen Pani z 8 s~ę na 0 e. ·· p- ogos po ro ze, przeto ścią-
przepowiada daleką E'odróż, ale je- czem pan_na Basza oparła.Biom gnąl na siebie protokół i ipra­
szcze nieprędko. ~a Pani nieżyczli- kę o ramię narzeczonego i $Zep roę ro Sądzie Starościńskim. 
wą znajomą, szatynkę łub ciemno- nęla: Do sądu młodzi ludzie pr~y­
hlo!-.1_ dynkę.· Rozczaruje się Pa~i do - A nie cy~anisz pan. Siani- byli" 1'uz' nn. 11.odzen•. p ... n Sta-
~zczyzny. Czeka Panią niewielka l k. r .-..., ~ „ 
strata pieniężna. Szczęśliwy dzień- · 8 am przy pa ~iem? . nisla.rv uśmiechał · się co.raz do 
poniedziałe~. - - Boże broń/ - odparł pan srvej narzeczonej i takibyl za 

doroolony, że 5-zlotf!rpa grzy­
Od młodości do starości będziesz mleć Z D R O W E Z ę B Y rona nie zrobiła na nim żadne~ 
llżywej stale A G A T O L pastę do zębów ST. GÓllSKUGO go wrażenia. 

' „ 

. .dzają . wAtiobę do właściwej Pt!J.CJ' 
óraz prawidłowego ·wydzielania tół• 
ci i t powoduji\ naturalne wypiót· 
ntenia.\, Stosują się przy: cierpieniach 
~ą~rąby i · woreczka żołciowego (ka• 
iniCy żółciowej). · · . · · · · 

·· ' Zioła "że -znak. och. „BILLOSA• 
do <Dapycja W aptekach '" f składach' 
ap_t_ecznycb.. . . · · · ·· 
· Wytwornia Madsłer E. · .WOISD 
· . \\'ilriZawa, "Złóta · 1' in. i. ' . · · 

Nłc milszego 
, Jak „z. przedzlałklen:t~ 
· (ij. L:)._ !,lail>i.er:w_ · - ~ył~ · jolenfe · 
~Po~ w1l!s .•.• pptem · str~f.żen~e .. ·..Na 
Jeża · ,- obecme zaś odhr,wa .się cie~ 
lla~ie .-·..z przedziiiłk~em -~ •.. G.4zięr rwi. 
naJm.dszeJ ·z ·-.. ruur; „ prowadz~nej 
przez „Cyru.lika Warszawskiegó · · 
(Kredytowa 14). dzi' j_uż · bezsporn~ 
go ·ulubieńca · 11toł,icy. Jak ' dwie ~ 
przednie ~c~~n~ości„ owej weSPł,~J 
raz':lry, tak ·1 ·obecna są na najwyt• 
szym. po~omie literackim . i" artysty• 
ezny111, · sz~zodrze roztaczijjąc pereł„ 
ki ' porywającego humo-ru ·i ' świetnO.. 
go dowcipu, zarazem zabawnie :go.i 
ląc .ostrzem sat:y.ry. Tą brzytwą „Cy"' 
ru.łik'' włada z 'd9prawdy,• nieuówria„ 
nem mistrzostwem. Jak pysznie zak„ 

.
1 
tualizował np. dlvie stare fra,nctis„ 

· kie ·P.iosenkil W jednej z nich Mira 
. Zimui!łka >była pyszną „panią mini• 

l
strową„, a w . drugiej święcił triitm• 
fy dawno niewidziany i entuzjasty. 
czn:ie ·powitany. · R~n_tgen, ś_P.iew. ając: 

· ,,Poco:: było znuemac rząd? '. Posma„ 
czek polityczny miał .także zahawnr, 
sk~ p. t. ,,Protekcja", dobrz!') ode• 
grany przez Gierasieńskiego, Pawła• 
ws.kiego j Minowicza. Jak się zacho• 
wywać w urzędzie podatkowym .U• 
czą dowcipnie: Jarosy. KaUnowica 
i Olsza, potem jeszcze popisujący, 
się niezłą piosenką p. t. „Przyjadół„ 

I ka przyjaciółki": P~kno9losa Terne 
. na dawne pytanie p1osen1Cowe: „Ma• 
~ ła kobietko, czy wiesz?"odpowiada 
I piosenką; „Mała kobietka już wie.-~„ 

I
' będącą jedną. cz z najlepszych w_ jej 
repertuarze. Miło powitano ~ „r.a,.. 
zurze„ lubianą powszechnie l'{iemi• 

I rzan.kę. któr:• z ujmującym wdzię.i; 
J kiem. odśpiewała śmieszną „Recep~ 

t'll• mętezysn". Najwięknem powo. 

I
, dz. eniem cieszyłr, się: jeszcz~jedn.a 
„zdemaskowana' piosenka Zim.iń:­
skiej ora.i „Komsomołka" w11paniale 

. odtworzo'1a przez Żelichowską. któ-· 
· ra wnet potem odegrała jeszcze cie•' 
kawy djalog z Jarosym. Apel nasa! 
o tanJec nie minął bez echa - · pię.; 
kna j efektowna scenka taneczna p. 
t. „Pancerz i kwiatek" w doskoua~ 
lem. wykonaniu Górskiej i Koszut• 

I skiego była aż nadto miłym od.„ 
dźwiękiem. ' 

·~ . ...................... ~ .................................... .._. .... 
ŻIOtA Z GÓR HARCU Dra LAUERA •· 
sq dobrym środkiem dla uregu.lowanla 

...... " ... '"""'''-tołqdka, usuwajq obs-trukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczysz~zajqcym. 

. ' . , . . ' . , ..... - _ . ~ . , ~. ' ' „ '· . . ' ' . - . - . 

DANIEL BACHRACH 
, 

Siadami. przestepc6w 
Z pamiętnik6w b. asplranła 

Warszawskiego Urzędu Śledczego 

Na· dnie upadk~ 
· . V. · I słańcem i powie mu pan, że 

.Obserwowana poszła wol· tej pa.ni, któ.ra I?rz~d chwil~ 
!lYDl ~rokiem w stronę ulicy dałll: łtst zdaJe się, ze _pom_Yl,t· 
.Marszałkowskiej. Na rogu No la się w numerze u~1,cy i .ze 
w:ogrod"zkiej · podeszła do sto. pan to che~ SJ?rawdztc. ·O tlę 
jących na rogu . posłańców i panu I?okaze hst, _ to · przedew~ 
jednemu . z nieh wręczyła list szystk1em zapam1ęta pan ad· 
oraz napiwek. poczem udała res,_ a przytem moż.~ pan za'!: 
się . zpowrotem w kierunku wazy, czy koperta Jest ąosc 
swego domu. grupa! by_ m?gły tam znaJdQ· 

- Gdyby się nam w jaki- wac się piemądze. 
ko}wiek ~posób udało przec~y 'Yywia~owc~ pobiegł za po 
tac ten list _:_ odezwałem się słancem. Ja zas wolnym kro­
dq,_ mego W"ywiadowcy, - to kiem za nim. Już po paru mi­
je~telll: _; p~wien, że byli~yśmy nutach powrócił · zdyszany 
)uz bhzeJ celu. jest to Jednak zpowrotem. 
mewykonalne i ni'e chcę na- - Jestem przekonany, że w 
wet proponować posłańcowi, kopercie znajdują się pienią· 
b:y .nam oddał ten list. Mam dze. Trzymałem tę kopertę 
jednak myśl, - dodałem po w ręku i wyczułem banknoty. 
chwili. Pobie1rnie pan za Po· Oczywiście zapamietalem 

I • 

• 

również adres · na kopercie. 
List był adresowany do nieja­
.dej Maślankowej, . Wielka 8. 

- Do Maślankowej na 
Wielką - zawołałem . zuumio· 
ny. - Ależ to jest właściciel­
ka domu schadzek i nie ·· rozu· 
miem, za co Michalska. posyła 
iej pieniądze i co może ona z 
nią mieć wspólnego. Ale czy 
oan się przypadkiem nie om) 
. ił w adresie? 

- Z pewnością się nie omy 
!iłem. Dokładnie czytałem ad 
res . 
Rozmawiając, nie spuszcza· 

liśmy oka z' id'}cego przed na 
mi posłańca. Wywiadowca nie 
omylił się, gdyż ohserwowa 
i.y przez ·nas posłaniec wszedł 
do bramy domu przy ulic)' 
Wielkiej. Sprawa gmatwała· 
się coraz bardziej. \\'praw· 
dzie znałem doskonałe ' Maślan 
kową jeszcze z czasów mojej 
działalności w policji, byłem 
jednak ptzekonany, że nic się 
od ni~j . nie zdołam dowie· 
dzieć. 
, W powrotnej drodze roz· 
myślałem nad tem, co mogło 
łączyć inteligentną dziewczy· 
ne, córke oficera„ z właściciel 

ką dómu schadzek. Nagle 
przy~zło mi na ~Y~!· czy przy 
padktem przy1ac1oika pana 
K. nie była puędtem w jej za 
kładzie i , Maślankowa do­
wiedziawszy"' ·si~ o " bogatym 
p~zyja?iel~. tł.ie . s~a~tażuje 
.>ted.neJ dz1ewczyqy 1 nie wyłu 
~tza od niaj pieniędzy, grożąc 
11jawnieniem jej pr,zes-tłości. 
> ile przypuszczen-ia moje by 
yby trafne, to Michalska po­

N inna byłą. być · rej~sttowana 
.v _policji óhyezajowej. 
Dzięki stosunkpm. udało mi 

ię ·nnstępnegQ dnia przejrzeć 
~siążkę meldnnkQwą z domu 
,rzy ulicy, Wielkiej 8' i stwier 
!ziłem. że Michalska · ,przed 
:woma laty zameldowana by 
a u Maślankowej. Palej u­
.taliłem.- że pr,zyjaci6łka me-
o mocodawc.y w tym samym 

-.z.asie rejestrowana była · w 
,olicji obyczajowej i przed 
,ółtor-a rokiem zwolniła się z 
. .::on_t.roli i . zwróciła kstążkę. 

Aczkolwłe~ ołlowiązkiem 
noim było zawiadomić o tem 
:tego mocodawcę, postanowi· 
em jednak do cz_asn .całkowi­
ego wyśw·i,~le~ia 'sprawy za 
chować_ to .w . taJemIUCY.. 

'\ 

., 

Z długoletniej praktyki wi~ 
działem, że bardzo dużo priy, 
zwoitych dziewcząt, któreł>y 
mogły być najłepszemi żona 
mi i matkami. przez lekko".' ' 
myślność i nieostrożność wpa 
da .w r~ce sutenerów lub raj7 
furek, kupczących ich CiałeDf" 
i kończy swój nędzny -ży\vot · 
bądź poo płotem, bądź też w 
w szpitahl dla nieuleczalni~ 
chorych. : 
Walczyłem między oho• 

wiązkiem a sumieniem. Oho· 
wiązek nakazywał mi bez· 
twłocż.nie · zawiadomić .P!ln~ 
K. o tein, czego się dowiedzi• 
łem; sumienie zaś kazafo mi" 
powstr.zyma~ się jeszcze. P~­
stanowifom przedtem rozm~·; 
wić się w cztery oczy z pannl\::' 
Zofją i dowiedzieć się od nieł . 
całej ·prawdy. Dop~ero po teJ 
rozmo.wie postanowiłem zde-­
cy<Jować. jak postąpić. 
. Tego ·wieczora skomunik~ 
wałem się: .z . panem K. i umó"": · 
wiłem się z nim w . jednej, z 
~estauracyj. 

·:· - ·Ma. pąn już dla mnie jti"' 
kieś wiadomości? - zar..ytał, 
witając się. 
', · · Dalszy ciąg jutro. 



I • 

Sir. 'l 

Ł DNA MIŁ 
Zanosząc się od płaczu, Milusia powtarzała nie­

ustannie: 
- Nie, mamusiu, ja za nic nie uwierzę, żeby 

mnie Henryk unikał tylko dlatego, że jestem nie­
zamożna. 
· - Więc dlaczegóż to czyni? 

- Nie wiem, nie wiem, niestety, nie wiem -
j~knęła Milusia i wybuchnęła rzewnym płaczem. 

Matka już nie miała odwagi nic dodać, a Milu­
sia powtarzała tylko: 
' - Wiem, niestety, tylko jedno: „.że jestem 
.bardzo, bardzo nieszczęśliwa ..• 

1 ••••••••••••.&••••• 
Pani Bilska - tak nazywała się matka Milu­

si - straciła męża na wojnie. Od chwili, gdy padł, 
walcząc ochotniczo w obronie stolicy, nie przesta• 
wała rozpaczać i chorować. 

Była wciąż słaba, nieustannie padając ofiarą 
ataków nerwowych, które doprowadzały do roz­
paczy Milusię, ubóstwiającą swoją maikę, wielce 
wytworną damę, niegdyś bardzo piękną. Dziś, 
gdy zbliżała się do sześćdziesiątki, niewiele po­
wstało z dawnej urody, została wszakże dystynk­
cja i rasowość. Zresztą, pani Bilska na siebie już 
teraz nie zwracała najmniejszej uwagi, żyjąc tyl-
ko dla córki. . 

Była więc ogromnie wstrząśnięta, gdy Mifusia 
p_owiedziała jej o narodzinach swej miłości dla 
Henryka. wiedziała bowiem, że miłość ta może 
jej dać tylko ból. 

Pani Bi Iska żyła jeszcze dawnemi poJęciami 
swojej sfery. W jej oczach panna bez posagu nie 
mogła liczyć na małżeństwo. Chyba, że zdecydo­
wałaby się wyjść za kogoś tak1 samo niezamożne­
go, jak ona. 

W każdym razie nie widziała materjału ·na 
męża dla ~lilusi w młodzieńcu, przypadkowo spot­
kanym na statku. Był rzekomo bardzo bogaty, po­
za tern wszakże nic o nim nie wiedziała: ani kto 
&nez, ani kto go rodził... .a to wszystko były w po­
ęciu pani l3ilskiej okoliczności batdzo ważne. 
Uważała więc, że powinna usiłować zatrzeć w 

iertu Milusi nawet wspomnienie o tym młodzień­
cu. ChtiaJa dopiąć tego, żeby Milu~ia przestała 
ogóle myśleć o nim.„ żeby straciła wszelką na­
uieję. 

Pr6bowała tego coraz usilniej ..• Daremnie.„ 
Miłość snać zapuściła już zbyt głębokie korze­

nie w duszy Milusi. 
Coprawda, statek już dopływ:ał do Ameryki. 

Za dzień, dwa dobije do brzegu, każde pójdzie w 
swoją stronę i będzie wreszcie koniec. Prawdo­
podobnie nigdy w życiu więcej się nie ujrzą. A 
wtedy Milusia zapomni„. 

Jej praca pochłonie ją tak dalece, że opanuje 
wszystkie myśli. Zajmie jej cały czas. Nie będzie 
miała kiedy nawet oddawać się rozmyślaniom mi­
łosnym... Straci całą nadzieję, że może jednak 
jeszcze kiedyś„, coś... A wtedy nawet śladu po 
tym przelotnym romansiku nie zostanie. 

Tak uspokajała się pani Bilska„. 
Inaczej wszakże rozumowała Milusia.„ 
Powiedziała sobie najwyraźniej, że teraz 'już 

przepadło, że serce jej na całe życie już będzie 
bić tylko dla Henryka i jeżeli już nie ujrzy tego, 
co zrodził w jej sercu pierwszą miłość, to już ni­
gdy w życiu nie będzie szczęśliwa„. 

Henryk zaś ze swej strony. pogrqżony w głę­
bokiej zadumie, dochodził do wniosku, że jeżeli 
nie może być mężem Milusi, to cały świat stracił 
dla niego urok i nie zazna już żadnej więcej ra­
dości w życiu. Zawody i rozczarowania - oto je­
go dalsze życie w jego mniemaniu. 

W takim nastroju i w takiem nastawieniu 
umysłów oboje młodzi spotkali się pewnego wie­
czora, najzupełniej przypadkowo, w przeddzień 
wylądowania, na tern samem miejscu, gdzie kie­
dyś. 

Tego wieczora niebo było tak samo czvste, całe 
połyskujące miljardami gwiazd. Noc byla ciepła 
i jasna. Księżyc wyłonił się z za horyzontu, rzu­
cając na lustrzaną taflę oceanu swój blask sre­
brzysty. 

Dokoła nich snuli siłt rozmaici pasażerowie, 
jak cienie ... Nic ich to nie obchodził.). 

Jakoś odruchowo podeszli do siebie. 
Pierwszy odezwał się Henryk. Padły z ust je­

go słowa następujące: 
- Jestem szczęśliwy, że panią spotkałem, aby 

móc pani powiedzieć, zanim się rozstaniemy, być 
może na zawsze, że widok pani zbudził w mem 
sercu uczucia żywsze, ktorych nikt i nic już za-.. -

trzeć nie zdoła. Z panią i tylko z panią mógłbym 
być szczęśliwy. Pozostałbym, jak byłem, czło· 
wiekiem uczciwym i dobrym. W rozłące z panią 
stanę się„. czem będę musiał się stać i czem być 
powinienem.„ dzieckiem nieszczęścia1 dzieckie_m 
przekleństwa, które zawisło nad mojem urodze„ 
nieip.. 

Milusla słuchała jego ze wzrastającem zdu• 
mieniem, nic nie rozumiejąc z jego wielce 
osobliwych słów. Ale aż cała drżała z przejęcia, 
że oto jest przy nim, tak blisko ... 

Jedno jedynie zdanie tylko uderzyło ją bar" ' 
dziej, niż wszystkie inne. 

Powiedział: „W rozłące z panią". . 
A wię.c . jednak rozstaną się? Nigdy więcej si~ 

nie ujrzą? • 
Sama myśl o tem mroziła jej krew w żył~ch', 

napełniała dotkliwym bólem tak gwałtownie, że 
aż się sama sobie dziwiła. 

Henryk wpatrywał się w nią„. . 
Była ubrana bardziej, niż skromnie, · ale 

wszystko, cokolwiek włożyłaby na siebie, wyglą­
dało na niej zawsze bardzo wytwornie i eleganco1 
ko. Gdy się ma oczy tak przepiękne i włosy tak'. 
Wczne, czyż nie wszystko jedno, jaką się ma suko1 
nię na sobie? 
. Była bardzo blada, ale nawet i ta bladość po-­
tęgowała jeszcze jej urodę. 

Henryk nie przestawał wpatrywać się w nil\, 
rozrzewniony do ostatnich granic smutkiem, 
omraczającym jej twarzyczkę. 

Czyżby kochała? Zaczynał się obawiać, ie 
tak ... 

A w takim razie, czy znajdzie dość siły, by poo1 
wiedzieć jej to, co powiedzieć„. musiał„. 

Wątpił o tern teraz i dlatego milczał. 
Ona zaś czekała, aby wreszcie wytłumaczył jej 

znaczenie wypowiedzianych zagadkowych słów, 
Dlaczego musiał ją opuścić? 
Dlaczego mieli rozstać się na zawsze? 
Pytania te dręczyły Milusię straszliwie i WY"' 

jaśnień w tej mierze oczekiwała od Henryka z 
wielką niecierpliwością. Wpiła się oczyma w le· 
go usta i wytężyła słuch, aby usłyszeć słowa, de­
cydujące o calem jej dalszem życiu. 

Da!szy ciąg jutro. 

Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 
świadomość. teraz już najzupełniej bezsporna, 

e wpadła w sidła handlarza żywym towarem, 
ioruoowala Lilk~. 
Nie o swój los tak się niepokoiła, ile o los mat­
zostawionej bezbronnie i samotnie w pensjo­

lCte„. 
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Dobrze jeszcze, jeżeli gospodyni pensjonatu 
iaże się poczciwą kobietą i choćby narazie zuo­
kuje się nieszczęsną, sparaliżowaną jej matką, 

e przecież na dłuższą metę to będzie niemożli • 
I. 
Gdy zaś wyobrażała sobie rozpacz matki, za­
·zanej ntepewnością, serce krajało się z bólu 
zczęsnej. 

Jedyną nadzieję opierała obecnie na tem, że 
lner Stanistaw rzeczywiście doręczy oddaną mu 
ikę. ale na to przecież trudno liczyć. · · 
Przekonała się wszą.k już, że stary drży o swo­
posu<lę, więc, zapewne, nie zechce ryzykować. 
• l>ardz1ej, że przecież musiałby w tym celu 
IĆ się do Warszawy. a do tego trzeba mieć ja-
pretekst, nawet w tak martwym sezonie dla 

ej knajpki, jak obecnie, kiedy raczej wy<la­
o się funkcjonować żywiej jej drugie, ukryte 
tznaczenie. 
Lili nie mogła się powstrzymać od łez ... 
,pływały f. ej ciurkiem z oczu, a ona nawet ich 

in<l·· ~­
!Ilnl\-.· 

dostrzega a, tak była przejęta swoją tragedją. 
Dopiero wtedy je zauważyła, gdy zbliżyła się 
~iej jej chwilowa towarzyszka niedoli, wyjęła 
irebki drnsteczkę i otarła łzy, mówiąc z drwią-
'ieszczotliwością, jak do dziecka, uspokajane­
Id płaczu: 
„ No, no.„ nie płakała ... moja mała„. 
Doczem, wracając do dawnego, szorstkiego i 

ik<; lnef:o tonu, rzekła: 
~o„ · „ Niema co się mazać ... Nikt cię nie ugryzie„. 
eJ ~ 21 two11n wyglądem możesz karjerę zrobić aź 

niej · 
• teJ 
zde-

1... Czekaj, ńiech cię obejrzę - rzekła i wzięła 
_,d brodę, dodając: - Facjata niczegowata, 
, jak te dynie, to dobrze, facety takie lubią, 
az czekaj, zobaczę iesztę.„ 
ciaeneła Lili z nosłania. Lili bezwolnie. po-

zwalała jej robić ze sobą, co jej się żywnie po­
doba, zupełnie jakby nieprzytomna. 

To też jej towarzyszka postawiła ją na nogi, 
przejechata rękami po wszystkich kształtach Lili 
i rzekła z zadowoleniem: 

- figurka, jak ta lala„. Ciało twarde, nie sfla­
czałe.„ Dobre, ja się na tern znam.„ 

Potem nagłym ruchem zadarła jej sukienkę, 
odsłaniając nogi aż poza kolana„. 

Tu już Lili oprzytomniała i odruchowo sprze­
ciwiła się dalszym zabiegom swej towarzyszki 
zamknięcia. 

Ta wszakże jeszcze zdążyła swoje zrobić i rze­
kła: 

- „Giry" pierwsza klasa. Ja mam bardzo pro­
ste giry, ale ty masz jeszcze ładniejsze. Mogłabyś 
śmiało iść za girlsę. Ale ty pewno nawet nie wiesz, 
co to jest? Jak dziewczyna ma ładne giry i nau­
czy się tańczyć, to może iść występować w teatrze 
albo na dancingu i wtedy się nazywa „girlsa„, że 
niby girami fi.ka. Płacą takiej niewiele, grosze, 
ale zato ma możność pokazywania się bogatym 
gościom i może sobie zczasem jakiego frajera z 
grubą forsą wyfasować. Ja sama znam jedną. ta­
ką, co to po Nowym świecie za kobietę chodziła, 
a tam wiszą takie fotografje, że niby szkoła ta1ł­
ca. Więc tam zaczęła chodzić, nauczyła się mało 
wiele, a po paru miesiącach już ci występowała 
za „girlsę'' w kinie, później na dancingu, a potem 
z całym zespołem zagranicę wyjechała, tam za­
łapała jakiegoś Włocha z grubą . forsą i puściła 

1 
w trąbę całe to „girlsowanie''. Pisała do . mnie o 

·Czytajcie 
Nowego ·Sportowca 

Cena 10 groszy 

tern; taka to ma szczęście, a ja muszę takie lio. 
medyje odgrywać, żeby się stąd wydostać ... 

- Więc pani też chciałaby się stąd wydostać?, 
- Tak, ale zagranicę. Tam jeszcze faceci mają 

fors~, a tu bryndza, że aż piszczy. Ta Jaśka z 
Włoch napisała mi, jak jej tam dobrze, więc ja• 
bym też zagranicę chciała się wydostać, ale jak?, 
Za jakie pieniądze? Więc, jak słyszałam, że są tu 
tacy, co h ich nazywają „handlarze żywym to-

i warem", zac:~ęłam się około nich kręcić, taką sa· 
mą wytyczkę, jak ty udając, żeby mnie „porwali„· 
1 wywieźli gdzie zagranicę, a tam już ja sobie dam: 
radę. Ja jestem taka cwana, że każdego wykołuję. 
Przecież mnie nawet nazywają Lenka-„cwaniacz• 
ka". To, co potrafiła ta „lrka-szmirka", to ja je· 
szcze też zrobię. Musiałam sprytnie to załatwić. 
Nie chciałam tego robić z jakim szmirusem, tylko 
z fajnym agentem, żeby się dobrze dostać. Na 
Brzanowskiego się bałam zaiwaniać, bo on to tyl· 
ko same takie już zupełnie zielone „wytychy„ 
bierze, jak ty. Więc zabrałam się do Winiamskie· 
go i tak go pobujałam, że mnie wreszcie „porwał". 
Musiałam sprytnie udawać. Bo przecież nie mo­
głam iść do niego i powiedzieć: „Panie hand1au 
żywym towarem, kup mnie pan i sprzedaj". 
Wszystko trzeba było dokumentnie wykalkulo· 
wać. Teraz ci mnie ta idyjota ciężka tu wpako· 
wał, żebym nie uciekła. Bogać tam uciekać! Boję 
się, żeby on mnie nie uciekł i żeby go gliny nie 
nakry!y. Odetchnę dopiero, jak już będą zagra· 
nicą. Tam już sobie dam radę ... 

Lili słuchała słów Lenki-„cwaniaczki" ze stale 
wzrastającem zdumieniem. Wszystko !fobie wyo­
brażała, tylko nie to. Uświadomiła sobie odrazu 
cały ogrom zepsucia wielkomiejskiego. Poznała 
metody handlarzy żywym towarem, zwabiają­
cych chytrością, podstępem i zasadzkami swe 

. ofiary w sidła; poznała również jeszcze gorsze ho~ 
daj zwyrodnienie, że istnieją istoty, które pragną 
zostać „ofiarami„ i jeszcze się wmuszają tym zło­
czyńcom. 

W tern rozległ si~ szelest, świadczący, że ktoś 
znów schodzi w Dodziemia.„ . 

, · .' ·' . Du.lszY. ciąg jutrO. · 

• 
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Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. 

KINO-TEATR Powrót FRAN'KENSTEINA 
w roli monstrum Boris KARLOFF 

w roli narzeczonej monstrum Elza LANCHESTER· CZARY 
KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Największy film wszystkich ·czasów! Żywot i męka I 
Jezusa ' Chrystusa 

GOLGOTA 
le Vigan, Juliette Verneutl 

w Piotrkowie Nad program:. „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 
Po~iątek 0 a 0dz. 5 p.p., w niedziele. i święta p godz. 3 . po po,ł. , 

o .„„ ...... „„„ .... W*fuM 

w Piotrkowie 

ewa 

W rolaoh:głównych: Harr~ BaL: r, Jean qarb in, Robert I 
Nad prog-ram: .. TYGODNIK AKTUALNO;:,CI". _ 

Poc7ątek n ·godz . . 5 p.p., w niedziel e i świi;ta o goc;lz. 3 ~ 
•w ••#4fiWW&W *ftimmmRlrl~:we_ 

Dnia 31 b.m. w czwartek odpr.awione zostanie P 
godzinie 9-tej rano w Kościele ·O. O. Bernardynów 

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO , 
za zmarłych Członków Zgromadzenia Kupców Kon­
fraternji Kupieckiej. 

O wzięcie udziału w nabożeństwie uprasza 

Panowie Technicy· czy ·tak· si~ ·robi? 
Wczoraj zjawiła się w ·Re· trolę. Kto w tym wypadku P?" 

dakcji „Dziennika Piótrkow· nosi winę niędbałstwa lub me 
skfego" delegacj~ mieszkań~ów dopatrzenia, powinien ponieść 
ulicy Słowackiego .(za przejaz· odpowiedzial.ność, gdyz zdro· 
dem) i dobitnie wyłoży~a ~wo- wia i · ży~ia obywa te.la płac;ąc~­
je słuszne . żale. ' • • • go podatki I baga!elJZO~ąC Die 

To, co się dzu:ue na t~j uh- wolno. 
cy to istne „błota pinskie". Wy· ~~~!!!""!!!!"!!· !!!!!'!!. !!!""!!!. !!!""!!.!!!""!!!.!!!""!!!!"!!, '!!!!!!!!. !!!""!!!.!"!!"! 

. JV?"Zlf ~vfj!Dt} 

EOL AC 
·GtOW 
STOSUJE SłĘ PRO 

CZOt 
&Aa fW1ACliU1VCZNE .POu.>.BOit ·W. 

dzlał drogowy . Sejmiku l>iolr- POSł.OWIEJ SENATO{łOWIE 
kowskiego, jako przedsiębior~a LEGJONISCI i PEOWIACY M i I O Ś Ć i 

· ~~~~0::ag;in~:n t~~i;~b.i~
0~~: u gen Smigłego zbrodnia 

Zarz~d 

nalezv. Ulicą przejsć me po- • · •• 

;· Jeszcze o odnow·1en1·u-kos'c1·0. ł~ dobna. Bajory żó~tej gliny, ka- Złożona z 2~ os9b g~up.a P.o- SENSACYJNA .POWIESC ERO· 
mienie i drzewa w poprzek u- słów i senatorow, Leg1omstow TYCZNA 

p k • licy leżące uniemożliwiają przej- i Peowiaków z wicemarszał- _ Przecież nie w i e m, czy 
po Dominikańskiego w iotr owie ście nawet dla pieszyc~. a co kiem Sejmu, płk, Bogusławem jest zakazane. Może ·.vtedy J?O.-

w odpowiedzi na apel do z czen;i ~gół pi?trkowian, a tu mówić o przejechaniu wozem Miedzińskim, i wiceministrem ciągałoby mnie jesz~ze ~ardzie~. 
ogółu piotrkowian w sprawie s.zczegolme para.fja!1 .tego ko- lub autem. · posłem, płk. Adamem K?cem, _ Czy nie obawia się pam, 
odnowienia kościoła po Domi- ści?ła n!ep~godz1 się !• bardzo Nawet na chodnikach, żadnych na czele przybyła w dnm 28 że w wieży znajduje się coś w 
nikańskiego, podana została do byc moze, ze fundusz~w na ta: przejść nie zostawiono. Tak b. m. w południe do gmac~u rodzaju komory Sinobrodego? 
wiadomości publicznej uch wa- ki remont trzeba. będzie szu kac jest teraz, a co będzie, gdy la· Generalnego Inspektora S I ł _ spytał z gorzki em szyderst-
ła . Komisji Archftektonicznej- poza ob~ębem miasta. _ . da dzień spadną śniegi. Chyba Zbrojnych, gdzie została przy- wem. 

D'ecezjalnej z wyszczególnie- Natomiast punk.t 5 u~hwały wtedy mieszkańcy tej ruc~iwej jęta prz~z Gen~ralnego Inspe- Potrząsnęła głową. . 
ni~m jej członków. Oddawszy zalecający lampe~i1 oJeiną ~·w dzielni.cy nie będą mogh ~o~ ktora Sił Zbroin~ch, ~enerała _ Gdyby tak było, to me 
ukłon w stronę godności i za- tonie malowama sc1an u~aza- stać się do miasta, a młodz1ez Rydza-Smigłego, 1 · złoz-yła mu wypowiadałabym mojej prośby 
sług osób wchodzących w jej my za trafnr, z tern atoh Z?- do szkół. wyrazu głębokiej czci i przy- _ odparła. 
skład, Óiemożemy powstrzymać ~t~zeżenie~, ze ton malo~ama Vox populi woła o jakąś kon- wiązania. . _ Ch(ftnie s p ełnię tę proś-
się od uwag, co do samej uchwa- sciar1; bę,dz1e perło~o po~1elaty Wśród przybyłych m. m. bę. Muszę tylko san:i obejrzeć 
ły, gdyż niesposób nad uchwa- :-. n!e )~~ obecme, a i:uewła-

1 
znajdowali się: sen. Wacław wieżę, bo oddawn~ jest zam,k: 

łą tą, jak i nad całą spra~!l! sc1~.1e-z?łt~. Ut~zym.ame lam- Kron·1ka fi mowa Sieroszewski sen.· Janu,sz Ję- nięta. Trzeba będzie _ z ro b I c 
w jej obecnem stadjum, przejsc perJI olejnej, ~tora .ie.st tylko drzejewicz, lv'ieemarszałek dr. tam porządek, żeby ni~ ze~k-
do porządku dziennego. praktyczną kom~c'lnosc1.ąoc~ra- Czary" - „Powrót Fran- Kazimierz Switalski, sen. gen. nęła się pani z kurzem 1 paJl(· 

. . ł . . 0 niającą ściany (1 ubrame w1er- ke:stełna. Film to naprawdę Ferd. Zarzycki, poseł Henryk czynami. 
1') Nie .iest w asdi~e1!1 p - nych) w tonie malowania ścian, niesamowity i pozównać go Floyar-Rajchman, wicemarsza- Zaśmiała się. 

~aa!~t:~~e:sz:l~1:j ~
1

~~~ po- zwię~sz~ optycznie wysn~ik~tć można tylko z najlepszymi łek dr. Kwaśniewski, sen. Ja- _ Kurz i pajęczyny powin-
l " ki bez rozpatrzenia wprzód sklep~eme, ~zem pr.zyc~y. , . ę obrazami któryśmy -0bserwowa- grym - Maleszewski, senatorki: ny być w takiej starej wieży. 
emt k' h 1 t do większej wspamałosc1 sw1ą- li na ekranach. Fleszarowa, Kudelska, Jarosze- _ Tak? Wobec tego nie u· 

wszyst te P1 ro. kcon ra.k . tyni. Główny bohater Boris Car- wiczowa i Macieszyna, sen. Woj- sunc~ ich, aby ni::: p~uć. pani 
2) Uchwa a, Ja .to ws azuje Ze wszystkich robót dotąd !off w roli monstrum pokazał ciech Jastrzębowski, pos. Ta- wrażenia. Czy pozwoh m1 pa-

punkt 2-gi, po.wziętą została podejmowanych w tym koście- nam grę, jakiej się, trlko po t~m deusz Brzęk-Osiński, pos. mi:· ni przynajmniej wejść na taras? 
przed ogłoszeni~m odez~y i;ia le, naprawdę dobrze zapowiada znakomitym artysc1e spod~1e- Edwin Wagner, sen. dr. Emil Pragnę być przytem i patrzeć 
na którą chce byc odpowiedzią. się odnowienie ołtarza główne- wać 1110żna było. Poszczegolne Bobrowski, pos. Leopold To· na te rozdmiano oczy, które 

3) W skład~i~ ~omisji. bra.k go. Tu, choć roboty ~daj~ si.ę sceny są świetnie z~ontowane maszkiewicz, pos. Jan Walew- zajaśnieją tam na górze, niby 
jest przed.staw1c1el~ s~t~k~, kto: być dopiero w połowie, w1d~1- i wykazują grozę, jaką tylko ski, pos. Tad~usz de ~hun. ~ dwa slońca. 
rych opinia dla m1ł<;>sm~~w. tej my już czystą, szczerą -;: ~n~· osobnicy o silnych nerwach okręgu Piotrkow-~rzezmy bra~1 Zarumieniła si~. Na szczęście 
świątyni b.y~aby nar~aznie1szą zbrudzoną niczem białosc 1m1- mogą przetrzymać. Ze jedn:ik udział w delegac)l poseł Stam- nadbiegła Gilda, niosąc naręcz 
- mianow1c1e brak Jest ~r~ys- tującą biały marmur alabastro- film dla giówny€h bohaterow sław Pomianowski i poseł Drozd- kwratów. 

tów . malarzy .. Pr~eds~~w1ciel~ wy. Jeżeli te. roboty będą wy- kończy się tragicznie,.~ d~a za- Gierymski. _ Czy uwijesz mi wianuszek 
Arch1te~tur.y 1 H1st.oq1 szt~k1 konane mater1ałem dob<;>rowym, kochanej pary . szczęshw1e.' t~ R d • we czwartek Gryzeldo? 
zdają się Ujmowowac zagadnie- to- ołtarz przy swych pięknych, sam już nastraia pogodme I a JO - - Bardzo chętnie, kochanie. 

nie to zbyt jednostronnie, g?yż: a odświeżonych złoceniach, bę- każe zapomnąć o chwilach dra- Od 6,30 do 8,10 . Audycja poranna. Mamy przecież nici w szufla· 

primo .- ~· c.hwilą ostatmego dzie przed~t.awi~ł . się _impon~- ma tycznego napięcia,którą prz~- g~~!n!k'n;~ł~~:~~"w~~,o~ 2~5in~~r~~~ dzi.e. . d d . 
rzucenia ~1elmą. przez m.urarza; jąc.o. Ale cc:;iz ... p1ęk~o.1.ego zg1- żywa się patrząc na zm.agame muzyczny dla młodzieży. 13,00 Muzyka Gryzelda zabrała się o . zte· 
rola architekty Jest skonczona nie - utome w te1 zołtaczc~. nieszcz«;śliwego w gruncie rze- francuska z płyt. 13,25 Chwila dla ko- ła. Hrabia patrzał z przyjem­
a iaczyn_a się rola mala.rza-d~- I tu właśnie okazuj~ sit'( naj- czy monstrum źle zrozumiałeg? biet. 15,15 Wiadomo.lei. o eksporcie nością na jej zręczne, smukłe 
korato.r a ... V.ot~ - prawie ~az- większy błąd po.peł.nior_iy, przy przez przeci('(tny ogół _ludzt. polskim. 15~20 Pnegląd giełdowy. 15,.:!0 r"'ce za

1
·..,te pracą. 

k ł t bytk1em d l oł b Koncert tria salonowego. 16,00 Pro· "" "" . . 
dy. os.eto. i~~ u . n~s z~ . • obecnem o. naw1amu,, ie~! . - Ten wstrząsający'? raz na}now- gram dla dzieci. 

16
,15 Koncert w wyk. Dalszy ciąg nastąpi 

przynajmniej sredni'?~1e~za, P<;>; tarze są białe, to '.biało~c I?~ sZ<tj produkcji świa?czy, z~ dx- orkiestry 1 p. p. Le
1

. 16,45 Cał~ Pol- ~~-~~~~~~~~~"""""!"'~ 
nieważ no.wych. ko~c1ołow dz1s jak również złocenia na1lep1e1 rekcja kina „Czary' na na1bl1z- aka śpiewa. 17,00 Polsks w dobie re- Na falach eteru 
prawie nieb~d?Je się: - harmonizują ~ perłowem tłem szy sezon zimowy zakontr.ak- formacji - odczyt. 17,15 Utwory J. S. 

Co do . tresc1 samej uc.hwały, ścian. Natomiast przy krem~- towała na1'lepsze arcydzieła Bacha. 17,50 O książce płk. Bagińslc:ie-
to · przejmuje nas ona zyw)'.m wych, czy żórtyc sc1anac nai- s z tuk i kinematogra 1czne1. czędnolici" •. 18;15 Piesm. 18,30 flF1lm, h • · h f" · go. 18.00 Audycja z. o.k~:tji „Dnia ~sz-

niepokojem, a ~o z następują- lepiej nadają się ołtarze koloru Wkrótce „Czary" wyświetlać plastyka, arcbitektura'1• 18,40 .Koncert 

cych powod<?w: . . - . . . bronzo~ego, I-u? czarneg?· ~ą: będą pót.ęż'ny film p.t. „Piekło". z plyt. 19,00 Poznajmy pi:_ze-pisy .finan-

Punkt 3-cl . mow-ł: „Kom1s1a dzimy Jednak, ze przyna1mme1 . llllllllllłllllllłlllłllllllłlll'L: 
orzekła, iż nal~ży us~nąć roz: ołtarze pozostaną bez zmian: .. :!llHllłlllllłlllllUlllllllllllllllll . _ r . . . § 
ooczęte malowidła figuralne 1 Uwag-i te gorąco poleca~y = H I - Delal = 
istniejące na śc.ianach", ~o ozn~- z prośbą o ich .uwzględ~ien~e 5 . ur . . . = 
cza s.kasowan1e .obraz?w ~11- rnając~j pono,-;ivme ~ebr.ar; SU( = E LI· B Q 1R' ' = 
~ezo 1 Karczewskiego (sw. P10tr Komisji. Prosimy rowme~ ks. 5 ' ' 55 
idący do Chrystusa Pana po proboszcza Krzyszkowskiego, - - • I · . -
falach morskich i Chrystus aby był rzecznikiem słusznych = DOSTARCZA VVęg1e naz1mę = 
t:::.;:'j:~f :;;wf .u:'~,~;d':'.~;~~~; ~~.:,l'a':.'~yc~;~k:;~w~~":,~~;?;;c~ § pi 0 t r k ów ul. Słowackiego . 32, . §El 
nie są, to je.dnak ~ą. dość do_bre, większości piotrkowian, ni~obo: 55 _ · . Telefon Nr. 10·61 ·· . ..._ 5 
by p~zostac ~ ~1łe dla kaz~e- jętnych dla, spraw Koś.c10.ła 1 ::illlllllllllllllllllllłlllll .lllllflllllllllllllłllfllllllflllUllllllL!: ~ o· p1otrkow1anma '"'.spomnie- jego obrzędow. Para/Jan.m ;'11 .. 
nie lepszego stanu ~miasta pod 
wtg.lędem kulturaJnym. 

Punkt 4 uchwały 11 zaleca usu­
nięci e szyb kolorowych w 
oknach w kościele i kaplicy". 
Ten punkt uwaiamy za jeden z 
najsłabszych i najbardziej. k.rzy­
wdzących piękno tego kosctoła, 
a to dlatego, że z chwilą usu,­
n i ęcia wszystki:·h szyb ~o!or~· 
wych, wypadnie ushu~1ąc 1 w1· 
traż z okna nad c orem, po­
nieważ nie będzie on miał wów­
czas żadnego uzasadnienia. Po 
usunięciu wszelkich malowideł, 
orę.z szyb kolorowych z. wi · ra­
żem, pozostanie budowla przy: Oddział w Piotrkowie Tryb. Plac Kościus~ki 4, Telefon 10-08. 

Radjofonja fiilska dla szkół 
Radjofonja szkoła Finlandii'da· 

tuje zaledwie od roku 1934, 
lecz rozwija się szybko. Z 5000 
szkół fińskich 1600 systematy· 
cznie słucha radja, a z 500 szkół 
szwedzkich 103. - Korzystają z 
radja przeważnie szkoły wiej· 
skie, jednakże -jest 2.1 . szkół 
miejskich, które r.ówmez słu· 
chają. Nadawane są w poł1:1· 
dnie 30-40 ·. minutowe audycje 
dla szkół ludow·ych popołudniu 
zaś audycje dla szkół średnich 
Programy tych. audycyj opra· 
cowywane są przez radjo i 
władze szkolne· w ścisłem po· 
rozumieniu. Nadawane. są po· 
gadanki kształcące, słuchowiska 
transmisje z uroczystości szkol· 
nych lub narodowycą, pr~ycz~m 
uczniowie niejednokrotnie b10· 
rą udział w przygotowaniu i 
i:iadawaniu tych audycyj. 

pominając.a raczej saal~ę~z:e~b~ra~ń~:::::::::::::;;;;;;:=;=.;=;;;~~~~~~~~~~~~·~· ~· ~·~~~~~~~~:~~W~~~~:~~~ 
"' „,,; _,.., CENY OGŁ.O~ZE.N~ !·sza str. 1 wi~rs:r. mil. j e dnołamowy 80 gr, w tekśc ie 60 gr, 

- -$2!SL · mies i ęcz-n a -D z1ennlk-;--Piotrkowfikiego wynosi z ło ' y ..: h ~.:>O O~ta.tnil!l s i rona 40' ~·r, dtobne :.20 gr za wy raz. 
PRENUMERATA z dost a~~ ~ 3, ~warteln~~o rt'~~c~h~7~,!z!p~rz~e~~~ł~k!ą~t:ł~8~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~-~·-- • -N~ 

sowo'-rólne. 19,10 Zapowiedi programu. 
19,20 Koncert reklamowy. 19,35 Wia· 
domc.ści spo,rtowe. 19,50 Pogadanka 
aktualna. 20,00 Koncert. 20,45,Dziennik 
wieczorny. 20,55 Obrazki. 21,00 Słu· 
chowisko. 21,35 flNasze pie~ni". ?2,00 
V koncert z cyklu „Kwartety Haydµa". 
22,25 Muzyka lekka. W przerwie o go­
dzinie 23,00 Wiadomości meteorolo­
giczn.e; 

,_,_..:. •'·r,· ;ł '"··„ _.. " u ra4;~ W f1. 1f~ów Prnk~rsk1t;h 1 l'tY t. rj;,~~· ~1it11 k i~w 11; ,, 4 l4 - ., v l l!. U 1~ •• -.rn1a, ..... „ 1 Wydawi;.:łl R ędak t9r 8ton,sft:1W i~ J VtiW/1 
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